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K r o o fC Ó W , 3  kwietnia.

Sprawozdanie poiicyi wiedeńskiej o dzia­
łaniu tamtejszych aurrchistów, odsłania 
jeduą ze smutniejszych kait w dziejach 
ludzkich obłęaów, odsłania taką przepaść 
moralnego zepsucia i zdziczenia — ze 
wzdryga się na mą ludzka natura. Jeżeli 
— jak raport policyjny z e«łą stauowczo-J 
ścią twierdzi — faktem jest, że zamach 
na szewca Merstalliugcra i zabójstwo wła­
ściciela kantoru E.serta z dwum? synami, 
były sprawkami „stronnictwa" anarchistów, 
które chcibło w ten sposób dojść do po­
siadania pieniędzy na agitacyę — to w 
dziejach morderstw politycznych fakta te 
stoją bezprzykładnie i z nmzem porównać 
się nie dadzą

Fanaryzra polityczny nieraz już popy­
chał do zbrodni, do mordów, czasem ja­
wnych i nawet pozorami prawnuści po­
krywanych , czasem skrytobójczych Roz-, 
pacz szalona zrodziła zbrodnie paryskiej 
komuny — okrutny uoisic ducha, pabują- 
cy w caracie, wywołał w Rosy i ową krwa­
wą, już tyle lat trwającą podziemną wal­
kę miedzy rządem a rewolucją — walkę, 
w .której obie juz strony mają ręce po 
łokcie w krwi zbroczone. Tu jest przy 
najmniej walka, jest namiętność, jest ja­
kiś motyw psychiczny, tu padają ludzie, 
którzy w walce tej po jednej lub drugiej 
stronie czynny brał: udział Ale żeby so­
bie powiedzieć: celem moim anarohi», 
zburzenie wszelkićh •upórżądkpwaayeh sto-ł 
sunków, wszelkiej Władzy, w^zdkiego raą-< 
du i urzędu, obalenie zupełpę własuośei 
indywidualnej, religii, małżeństwa tj m 
podobnych „przesądów" —  i to %% cel 
sobie wziąwszy, wychodzić na prosty ra­
bunek, a dla pozyskania pieńiędzy na a- 
gitacyę w myśl takiego „programu", łą­
czyć ten ranunek z morderstwem bez­
bronnych i niczego złego się nie obawia­
jących, zbrojnie a skrycie napadać i żal 
ofiary wybierać sobie ludzi spokojnych,

którzy w walce podziemnej żaduego i po 
żadnej stronie nie biorą udziału — to już 
nie jest fanatyzm, który wiele tłómaczy, 
choć nie usprawiedliwia, to już tylko do­
wód głębokiego, wstrętnego zepsucia ua- 
tury ludzkiej. To też nie polityczni zbro­
dniarze staną przed sądem wiedeńskim, 
gdy sprawa -eh dojrzeje do rożprawy, ale 
pospolici mordercy i rabusie. I nie ofiarą 
fanatyzmu politycznego padł Kisert z dwo­
ma synkami, ale ofiarą najpospolitszej 
abrodiii.

A jednak nie można odmówić słuszno­
ści twierdzeniu, iż anarchiści ze swojemi 
morderstwami, to konieczna konsekwen- 
cya skrajnego socjalizmu, i że ci, któ­
rzy puścili się na drogę mordów, są tyl­
ko kensekwentniejsi od innych, bardziej 
umiarkowanych odcieni socjalistów Bo 
jeżeli wszelkie węzły społeczne uzuaje oię 
za „przesąd" — jeżeli zaprzecza się wła­
sności prywatnej i chce stworzyć nowe, 
bez własności społeczeństwo, jeżeli wszel­
kie prawo uznaje się „niewolą“ a zupeł­
ne bezprawie odrodzeniem, toż naturalne, 
ze kto ten „program" przyjmuje — ten 
od wszelkich względów na prawo i mo­
ralność czuje się zwolnionym. Jeżeli po­
siew taki padnie ua naturę gwałtowną, 
energiczną, mniej do rozmyślań a więcej 
do czynu zdolną i gotową, toż może ona 
łatwo dojść do wniosku, że skoro ..wła­
sność jest kradzieżą", ‘ to naruszenie jej 
nie jest zbrodnią, skoro ustawa wszelka 
jest wypływem „uzurpacyi" — to można 
wszelką pisaną ustawę, nawet wtedy gdy 
ona jest tylko słusznym wyrazem natural­
nego prawa, najbrutalniej pogwałcić. Oo 
umysł uczony jako teoryę, jako czystą po­
stawi doktrynę — to sobie owe energi­
czniejsze a niekoniecznie myślące żywioły, 
nieraz niestety rzeczywistą krzywdą po­
drażnione, przełożą zaraz na języn prak­
tyczny i dojdą do —  rewolweru, truci­
zny, sztyletu, dojdą do używania tej bro­
ni choćby dlatego tylko, aby wypróżnić 
kieszenie zamordowanych i... zyskać pie­
niądze na „agitacyę".

Oto smutne wyniki, do jakich doprowa­
dza wyjaśnienie spraw wiedeńskich anar­
chistów. Mozę ono mieć jedno korzystne, 
pożądane następstwo : otworzy oczy wielu 
zbłąkanym tak, iż cofną się oni przed ta­
k ie  mi konsekweneyami, których może i 
me. przeczuwau. Zbrodnie wiedeńskich a 
nąrcnistów oby były przestrogą dla tych, 
którzy śohió wyobrażają, że niezaprzeczo­
ne w społecznym ustroju dzisiejszym nie- 
spraw iedliwości i krzywdy dadzą się od 
jednego rzutu usunąć, i że ustrój społe 
uznj da się gwałtownie wbrew prawidłem

i
jego naturalnego rozwoju obalić i ną nice 
wywrócić -  Tstofży zapominają, albo me 
wiedzą, :ż n ie  n i w e T a c y a , '  aćiiuaj‘ąća 
wszystko, co po nad ogólny poziom eko­
nomiczny wyrasta, ale p o d m o s z e m e ,  
jest i powi nno zawsze pozostać celem pra­
wdziwej demokra c ji. Pozucrwszy~l5łędne 
doktryny” znajdą- oni z pewnością na swo­
jej now«j drodze 'Akich, którzy owo „pod­
noszenie" praktycznie, przez odpowiednie 
reformy wykonaj zechcą i potrafią. Do 
tych też należy przyszłość, którzy spra­
wę niezbędnych reform społecznych ująć 
potrafią w sposob, wykonanie tych reform 
upewniający — ąle z pewnością nie do 
owych doktrynerów, którzy sobie wyobra­
żają państwo bez własności, bez prawa, 
bez rządu, bnz nstaw i taki „ideał" sobie 
utworzywszy, chc ,̂ od jednego rzutu całą 
ludzkość z jej ustrojem społecznym i na­
rodowym na nowych zupełnie oprzeć pod­
stawach — a tem mniej do tych zepsu­
tych, których cała mądrość w . dynami­
cie, sztylecie i trucunie.

Zadziwiaj^ce a bardzo smutne wiadomości do­
chodzą naa znowu z E o ł a  p o l s k i e g o  w W ie ­
d n iu . Wiadomo z naszych poprzednich koi 3 -  

sponaencyj, te tak ważna dla kraju sprawa bu­
dowy kolei Lwów-Żółkien-R&wa natrafia na prze­
szkody i trudności głównie z powodu, iż Buko- 
wińczycy lorsują koniecznie swoje uboczne ńnie, 
nie mające ani w drobnej cząstce tego co tamta 
kolej znaczeniu. Uważano też przeiorsowunie bu­
kowińskich linii, jako środek zatrzymania posłów 
tamtejszych przy pi*wicy i rządzie.

UDecnie donosi telbgram z Wiednia, że prezes 
Eoła polskiego Exc. . r o c b o 1 s k i razem i Ho- 
henwartem i Henrykiem Glamem d 29 marca 
udał sm w depul&cyi do ministra handlu, aby 
urgowac budową kolei.... b u k o w i ń s k i c h !  
i o  c z e g o  n i e b y ł o  u c h w a ł y  E o ł a  p o l ­
s k i e g o

Skutkiem tego na następnem posiedzeniu Ko­
ła poseł Z a c r a r y e w i c z  whlócł, aby tak jak 
za bukowińbltiemi wstawić się też u rządu za 
koleją rawską, przez komiiet wykonawczy pra­
wicy. Wszakże prezes G r o c h o l s k i  nietylko o- 
sobiście odmówił, ale n a w e t  n i e  d o p u ś c i ł  
do  r o z p r a w y  n a d  w n i o s k i e m  Z a c h a ­
ry e w i c z  a.

Nasuwają się tu dwa pytania, na które radz>- 
byśmy usłyszeć jako tako zrozumiałą odpo­
wiedź ;

1) czy fskt należenia do komitetu , prawmy 
(piątnastóWki) obowiązuje do popierania takich 
apraw, których popierania Koło polzkie nie u- 
chwahlo — a które notorycznie są dia innych, 
krajowych spraw niebezpieczne — jak właśnie 
w tym wypadku?

2) czy p r e z e s  s t o i  nad K o ł e m  i jest Jy* 
k t a t o  r e m w Kole, czyli też może, jakby nam 
się zdawało, jest on tylko. . prezesem, wię prze- 
wudniczącym w obradach, a wykonawcą uchwał? 
Bc może lepiejbj było nie łudzić się, że akieś 
Koło istnieje -  i zostawiwszy pana Grochol­

skiego w Wiedniu, aby popierał sprawę buko­
wińskich kolei, rozjechać się do domów, patemc 
rura óotrus ezer^ert, suis, czem można lepiej kra­
jowi służyć, aniżeli kiwaniem grową ne wszystko, 
co uradzi p. Grochoiuki z hr. O.am - Martini- 
tzem ?

lutem daty a posłów poiskiClr w sejmie 
pruskim.

(bokończeme).
Rząd rozbuaza przeciw nam namiętności, u a- 

s t r a j a  u m y s ł y  p r z e c i w  n a m  w kraju. 
A skutek te n , że sądy z surowością drakońską 
prześ'adują najlżejszy objaw publicystyki. Tei prze­
cież myśn panowio mieć nie mużecie, że skoro 
panowie sędziowie zaizncą na siebie togę, to już 
tem samem zrzucą z siebie człowieka; onić zaw­
sze jeszcze d«dzą przystęp do właanej duszy pod­
szeptom i dostrajauiom, mianowicie skoro uwie­
rzą, że ocalają państwo, surowe pisząc wyroki. 
Nie domagumy się, żeby rząd miał s e r c a  wiele 
dla katolików, lecz mamy prawo domagać b*ę u 
rządu tegc z r o z u m i e n i a ,  że tron silne znui-' 
duje podpory w religii, która uczy „od lawać ce­
sarzowi, co jesr cesarskiego". — Gzyliż to nie 

jest pracą podjętą po prostu na pohybel państwa 
mouarchicznego, jeżeli się tamuje wpływ religii 
na miliony jego katolików ? Jeżeli przy wielkim 
niedostatku księży, jaki u nas zapanował, tak się 
korzysta z prawa do udzielania dyspensy, jak to 
robi u nas pan minister Gossler ? Z dyspensy 
wykluczono u nas wszystkich księży, którzy stu- 
dya odoywali w R z y m i e  l u b  I n s b r u c k u .  
Są między nimi księża, którzy jak? tacj byli zmu­
szeni nosić mundur żołnierski, byli zmuszeni 
składać egzamina oficerskie; i dla nich nie ma 
ju i posady duchownej *» państwie pruskiem! (Słu­
chajcie! słuchajcie! p  Centrum i z ław polskich). 
Pan minister nic chce dawać dyspensy. Giążj na 
nich grzech śmiertelny studyów odbytych na ka­
tolickim uniwersytecie, w Rzymie lub Insbrucku 
Trzecia część katolickiej ludności pozbawiona te­
raz u nas duszpasterstwa; z 555 proboctw osie­
rociało 177, :. w nich przeszło 300.000 dusz. 
(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum i z ław pol­
skich). Są przestrzenie na kilka mu kwadrato­
wych, gdzie ani jednego jiiż nie hia księdza. Mo- 
żeż tam wystarczyć pomoc księży sąsiednich? 
Gzyliż to podobieństwem na takie oddalenia? Udo- 
v/odniono, że pod zarządem jednego tylko pro­
boszcze paiiatwowegó we W łościejewkach, filii 
Książa, nmarło w rokn ostatnim 186 Indzi be? 
saki amentów (słuchajcie!). 186 ludzi, którzy da­
remnie w godzinie śmierci wołak o księdza, o 
Ostatnią religijną pociechę. Tych dusz 186, które 
do Innego przeniosły się świata wśród takich sto­
sunków z jednej maleńLiej parahi, może być mia­
rą bezgraniczną niedoli gmin katolickich. Nie­
chaj później w dziejach wyryte będą na pomni­
ku liczby te z napisem: O f i a r y  w o l n o ś c i  
s u m i e n i a  w P i u s a c h !

J a k ż e  s i ę  b r a n o  u n a s  do  u e t a w y  o- 
b r o c z n e j ?  Przyjaciel mój ks dr. Jażdżewski 
wykazał, że u nas nie uchylono prawa tego w ża­
dnym wypadku, w jakim je uchylano po wszyst­
kich innych p-owineyach. — Podczas gdy wszę­
dzie przyzwalano na wypłaty dla otrzymania ko­
ściołów katedralnych na mnzykę i inne podobne 
potrzeby — nie ezyLiono przecież tego i u nas:

Mniemam, że góz'findziej nie postępowanoby tak 
bezpośieduio pc zamieszkach, po powstaniu ~ jak 
to dzieje się u nas wśród najgłębszego spokoju. 
Bo cóż popełniliśmy? Niechże nareszcie sformu 
łuje rząd królewski swój akt oskarżenia — to od­
powiemy nań. Kolega p Richter zarzuca nam, 
ż e  p o p i e r a m y  k a n c l e r z a !  Rząd zarzuca 
nam, że jesteómy wrogami państwa! (wesołość). 
Nie jest-że to komicznotu ? Cokoiwiekbądż wyni­
ka ziąd, że nie stanowimy opozyeyi qua:\d mćme 
że się nie odrywamy od Prus, ie nie traktujemy 
pohtyki gwałtownej. Ozyliż w tej mierze lepsze 
rząd ma informacye? Gzyliż wybadał może, że 
w Poznanie knujemy spisek, gotujemy rewolu- 
cyą? Miłoby nam było, gdypy takie tajemnice 
wydobyto wreszc;e na jaw I to dziś właśnie, kie­
dy w tylu kieiunkaeh materyalnych putrzeb i sta­
rań zgoanit postępują Polacy z Niemcam,, kiedy 
ten wspólny pochód tak błogie obiecuje owoce 
dla piowincyi — Stara się rrąd przerwać ów po­
chód wspómj, zburzyć spokój w prowincyi. Bo 
że takie postępowanie tylko głębszy kopie prze­
paść pomiędzy obu narodowościami, to jasLem 
jest jak na dłoni. Pannje n nas cisza najzupeł­
niejsza, nie cieza obojętności, a 1 e c i s z a. k t ó- 
r> o j eh  ę i n i  d r  i e j ę  s k ł a d a  w rę ­
c e  B o g i ,  i p o r u c z t  m i ł o s i e r d z i u  B o ­
ga. Lecz że owe kroki zaradcze, do których za­
liczam także dzisiejszą p a n a  m i n i s t r a  odpo­
wiedź i jej sposób na interpelacja tylko pod­
niecają gorycz i zniechęcenie we wszystkich war- 
Btwach naszej ludności, toć pono jest niewątpli- 
wem Ubolewam niewymownie, że p. minister 
Gussler w kwestyi pulskiej wyrobił sobie sad tak 
m a ł o  s p o k o j n y  i o b i e k t y w n y  (bardzo 
trafnie). I to także jest charakteryptycznem, że 
minister p. Gossler powołał 3obie z Poznania do 
stołn ministerialnego nadzwyczajnego k o m i s a ­
r z a  con*ra Polonus (wołanie). Pan ten siedzi 
tam wysoko... Moglibyśmy winszować tego wy- 
buru w naszym własnym interasie, gdyby zale­
żało nam nr tem , żeby poniżać powagę rządu. 
Boć to już zapewne wyjaśnił sobie każdy dosta­
tecznie, że jeżeli pan komisarz rządowy zawsze 
jeszcze produkuje owego węża morskiego, o w o  
p o l o n i z o w a n i e ,  jeżeli nr o s i  m n i e m a ­
n e g o  s p o l o n i z o w a n i a  k i l k n  N i e m c ó w  
o b r a c t  w i e c z n i e  w s z y s ł a i e  r a c y e  p r u ­
s k i e j  p o l i t y k i  ko  ś c i  e 1 n e j  przeciw nam, 
że natenczas wybornie doń -astósować można 
francuskie przysłowie; qut prouve troj, , tombe 
dans l'eau“ .

Myślałem, że od stołu m nisieryalnego ustawy 
obroezue przeastawią się znowu w i&kiemś pokre­
wieństwie idei z polonizowaniem Bambrów Mo­
jom wszakże zduhiem, praska Izba poselska dosyć 
jest oświeconą, iżby ją zastraszać można ukazy­
waniem takich widm; nie odwróci ona za lada 
sztuczką uwagi od głównego jądra kwestyi, a 
kwestyą jest, c z y  u s p r r w i e d l i w i o n e m  być  
m o ż e  m o r a l n i e ,  c z y  z e w z g i ę d ó w  p o  i- 
t y c z n y c h  ' e s t  p o t r z e b h e m ,  u t r w a l e ­
n i e  s t a n u  w y j ą t k o w e g o  d l a  p o I s k Jc h  
k a t o l i k ó w .  Kiedyś można było w tej Izbie 
straszyć umysły czerwoną płachtą polskiej rewo- 
Incyi, aleć jeżeli dziś jeszcze tutą, jaki psnyzanf 
wstrząsa przeciw nam czerwoną chorągiewką, je­
żeli nią kto szumieć pocznie w A\rdc Allg Zig 
albo w Posener Tagebta:*? —  nie wiem, czy tą 
samą ręką — to taka zabawka zdaje się prawie 
— rzekłbym niemal — nie mogę w tuj chwili 
znaleźć wyrazn parlamentarnego — ale nie jest 
to pięknie. (Wesołość). Bo ezy myślicie, panowie,
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(Oiąg Jalsiy)
— I cóż zapylał
— Njrdzo ź l e . . .  zdaje mi się, że jeszcze gorzej, niż 

było w nocy
Lekarz nic na to nie odpowiedział, tylko prosto po­

szedł do chorej. Oglądnął ją , wziął za puls, ucho do ust 
przyłożył, DOiem odwracając się rzekł

— Dziś w nocy będzie przesilenie.
— Jakże pan konsyliarz ,ą znalazłeś?
Spojrzał Iwonowi w oczy i rzekł uie bez wzruszenia
— Bardzo bardzo źle.
— W ięc nie ma nadziei? — krzykmjf mąt.
— Nie przerażaj się pan tak bardzo. . .  piteecieś męż­

czyzna I Nie powiedziałem że nie ma nadziei, wszak i cuda 
dzieją się czasem, lecz to muszę wyznać, ic  n ieb ippie^^ . 
stwo jest groźne W nocy nastąpi przesiletie, a ponieważ 
sztuka moja nic tu już nie m oże, więc musimy wszystko 
naturze zostawić.

To powiedziawszy wyszedł Iwo upadł na krzesło 
bezwładny.

Minął dzień, długi jak wieczność — zaczfia się n oc , 
ciemna, grucha, jak grób. Chora leżała ciągle bezprzytomna, 
z oczami zamkniętemf, z nsty spalónemi; gorąeo, łat pra­
wdziwy od nie- buchał. Już od dwudziestu gwdzin głosu 
z siebie nie wydała, krom jęków urywanych a do' bolesnych 
westchnień podobnych.

Służąca, Jtugiem czuwaniem znużona, w kącie drze- 
uiała.IIwo, z rękoma załamanymi, su ł przy łóżku i wzro­
kiem rozpaczliwym w chorą się wpatrywał.

Go myślał, jak cierpiał, ten tyiko zrozumie, kto znąj- 
dował się w tem , co on położeniu. Być czctęśliwym, a 
czuc nagle, że to szczęście na wieki odlatuje — kochać 
z wzajemnością a widzieć jak te oeży], które ni ilość wyra­
żały, gasną — jak te usta, które c niej mówiły, mftkhą —

spodziewać się najwyższych rozkoszy, jakich ziemia użycza, 
rozkoszy ojcowstwa— a wiedzieć, że ono skonają razem z tą ' 
kobietą, która niemi miała męża swego obdzielić, zaiste! 
jest to coś tak straszliwego, że przetrwać t o , a nie oszJeć, 
przechodzi prawie siły człowieka!

Wskazówka coraz leniwiej oosuwała się na zegarze, 
służąca juz spała. Iwo stał ciągle na dawnem miejsca, a 
w uszaih brzm.ały mn słowa, które ongi 0 . Sebasty&n 
w więzieniu wypowiedział: Życie trudniej czasem przeżyć, 
niż głowę oddać pod topór kata. Są zawody, które nas zmy­
słów pozbawiają, są boleści, ped których brzemieniem bez­
silni upadamy. Wtedy jedyną naszą dźwignią, wiara, jedyną 
osłodą religia, jedyną ucieczką, Bóg!

Gzyż Iwo spodziewał się kiedy, że i jemu tak ciężka 
godzina wybije? Ozemie był ówczesny wyrok śmierci w po­
równaniu ze stratą, która go dziś mogła spotkać ? Wówczas 
mieli jemu tylko życie odebrać, dzić natomiast .śmierć zwolna 
nadpływająca, miała zabrać naraz aż dwa życia, które sto­
kroć bardziej, niż własne ukochał. Wówczas myśl , że po­
święca się dla ludzkości, byłaby m t na rusztowaniu odwagi 
dodała - dziś nie mu pociechy nie niosło.

0 !  stokroć nzasem trudniej życie \ rzeżyć, niż oddać 
głowę po i topól kata! — wewnętrzny glos mu powtarzał i 
zaraz dodawał: — Wtedy jedyną acieezką B ó g !

Jak stał, upadł na kolana, rękę wznićoJ ku n.ebu i 
*  głębi duszy jęknął:

— Wątpiłem o Tobie, póżnieł■ nawracałem się wpra- 
w lz»ę, ale zwolna, wszelako dopiero teraz wierzę, ie  mu­
sisz istnieć Ty, wielki, niepojęty, wszechpotężny 1 Bo czemże 
ja jestp n z moim rozumem i wiara w siebie? Prochem nę­
dzny m 1,.. Miłość i boleść nawróciły mnie ku Tobie, a więc 
nie opuszczaj mnie w tej czarnej godzinie, nie zabieraj mnie 
tej przyja-iółki,; bo wiesz, o ! Boże! ze'ona jest życiem mo­
jego życia nie zosuwiaj mnie sidrótąl 01 Fanie! który 
słuchasz gtusn najnęJzniejazegó' robaka, wj słuchaj i m ego, 
wróć mi tę pełną wiarę % Igt mo’ch dziecięcych , z której 
mnie odarł świat zimny i bezlitośni, nie dopuść, by duch 
mój błąkał aię znów po manowcach i ni* zabieraj mi tej 
duszy czystej, która mi jest podporą jedyną a niezbędną, bo 
nawet z Tobą umiał i mnie pojednać. O ! Panie, okaż mi­
łosierdzie nademną i zostaw rai ją. zostaw!

Skońezył .i w tejże chwil), łzy ulgę niosące, o któ­

rych myślał, że ju i dawno wyschły, z oczu mu trysnęły. 
Gdy puwstawał, był jakiś spokojniejszy. Przysunął sobie 
krzesło i usiadł w głowach chorej. Po chwili, znużone po- 
witki zwolna mu zapadały.

Wskazówka na zegarze zatrzymała się ca godzinie 
dwunastej.

Jak długo drzemał, nie wiedział . . .  Nagh usłyszał 
cichą prośbę:

— W ody!
Zrywa się, patrzy. Alina głowę ku memu zwróciwszy, 

powtórzyła głośniej:
— W ody!
Skoczył do szklanki, przytknął ią do ust chorej, a ręka 

dygoce mu od wzruszenia, serce o mało z piersi nie wy­
skoczy, głowa ledwie nie pęknie, bo głos wewnęt*zny 
szepce :

— Ona żyć będzie!...
0  świcie przyszedł lekarz. Stanął, spojrzał, dotknął 

się pulsu, głową pokręcił:
— Przesilenie szczęśliwie minęło.... Ktoby się był spo­

dziewał!... Ha! czasem i cuda się dzieją.

Roedtiał X V II.

N i e p r z e j e d n a n i .

Tomek dwa tygodnie w więzieniu przesiedział. Sąd 
skazał go n» tę kafę -ta publiczne zgorszenie, którego stał 
się sprawcą chowając umaWyh na własną rękę, bez współ­
udziału ducnowieństwa. Tomek prze; dni czternaście do 
kogo słowu nie przemówił, a gdy mu dyrektoi więzień 
oznajmił, że może każnię opuścić, ani podziękował, ani Bię 
ukłonił nawet; tylko otrząsnąwszy się jak kot, gdy na niego 
wodę wy lei q , poszedł w miasto. Za godzinę, wszyscj todo- 
tnicy już wiedzieli, że był wolny.

Obata pod cmentarzem , opuszczona od lat tylu , słu­
żyła mu teraz za schronienie. Po jednej suonie mieszkał 
Holofernes z synami, po drugiej on z Szymonem i Jędrze­
jem. Wygód wprawdzie nie mieli — lecz któryż robotnik 
myśli o wygodach? Wiatr wszystkiemi szczelinami do środka 
aię wdzierał — ale c^yż wiatr nie dmie zawsze biednemi 
w oczy? Szczęście dla nich było prmwdziwe, ie  wypędzeń

przez właściciela huty, mogli tu znaleźć jaki taki przytułek 
i ochronić się od ziarna, ktoie z dniem każdym robiło się 
bardziej przejmującem i dokuczliwem. Zresztą i to me byro 
bez wartości, że nie potrzebowali myśleć o czynszu. Domu 
tego jedynymi właścicielami b ;iy  chyba uwe puszczyki, co 
się na stćycnu gnieżażiły; te wszakże były nalyTi g r o ź n e  
i ludzkie, że nie przysyłały ani nakazów płatniczych, ani 
w oźnych, by gi ubili nierzetelnych lokatorow.

Z czego żyli? Z początkn mieli jeszcze trochę pienię­
dzy, które ze zmowy zostały, później chodzili n» ćlzienny 
zarobek. Wprawdzie nie wiele od przynosił, utyć z niego 
nie było można, ale przecie jukoś się tam żyło. Strachem 
przejmowała dopiero zima nadchodząca. Go będzie, gdy za­
robek UbtaDin, gdy aii murarzom nie będzie można poma­
gać, ani kamieni tłuc na drodze? Wtedy, jedyny jeszcze do­
chód mógłby płynąć z rznięcia drzewu, lecz, czy w mieście 
mało był? rębaczów z zawodu?

Gdy Tomek o tem myślał, chmurzył czoło, gryzł wąsy 
i pieści kurczowo zaciskał.

Była jeszcze rzecz jedn i., która gc niepokoiła i gnie­
wała. Otcf przekonywał się coćzień prawie, że nnędzj robo- 
trikami mat szpieg ukryty, który o każdym ich kioku wła­
dzę uwiadamia Gdy zmowę układał, nie okrywał wpraw­
dzie siebie, ale innych starał się tak zasłonić, by nu nich 
najlżejsze nawet podejrzenie nie padło. Mimo to, właściciele 
fabryk mieli nazwiska wszystkich przywódców ruchu, spi­
sane tak dokładnie, że jednego z nich nie Drakło. Tym ra­
zem przecie nie Donat ich szpiegował, bo tego między 
nimi nie było. lecz chyba ktoś zupełnie inny, kogo pilnie 
szukać należało Jak tylko wp= i ł  na tę m yśl, zapoznał 
z nią ufpbliżsfcych swoich przyjaciół, polecając im gorąco, 
by na potfljizanych pilną zwru sali uwagę.

W  niespełna godzinę po wyiściu z więzienia, spotkał 
się z Jędrzejem. Młcdy robotnik bardzo się ucieszył jego 
vrjdv)kieoi i wziąwszy gc na bok, by ich kto z przechodzą­
cych nie podsłuchał, tuk przemówił.

— ;Wlelku szczęście żeś wyszedł, właśnie man* wa­
żne wiadomości

-  M ów ! (C d. n )
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skoroby się wypłaciło księiom wstrzymane pen- 
sye, że księża, którzy tenu mrą z głodu, po ode­
branej wypłacie większego jeszcze nabiorą apetytn 
na pożarcie Niemców? (Wesołość). Nie dosyć, 
że drogiego arcypasterza naszego ściga nienawiść 
bezprzykładna w dziejach, jeżeli sznzać nie będę 
analogii w prześladowania kardynała Consalyi 
przez Napoleona, nie dosyć, że nienawiść do kar­
dynała Ledóchowslriego wybucha tak brutalnie, 
jak się to dzieje w pismach półurzędowych i jak 
się działo poprzednio w znanej nocie, lubo na 
notę dał odpowiedź Moniliur de Rome, że o n a 
n a p a ś c i ą  j e s t  b e z p o ś r e d n i ą  na  s a m e ­
g o  P a p i e i a ,  a Moniteur de Romo dodał za­
razem co do kardynała, że jego postawa była 
pleine de dignite et de reseioe — do bólu dye- 
cezyan zadanego przesladowauiem ich arcypaste­
rza — potrzebaż było na domiar jeszcze tego, 
co spada dziś na nas od stołu mmisteryalnego!

Nie dziwcież się tedy panowie, że uczuciom 
naszym aajemy folgę, boć na Boga usprawiedli­
wione są te uczucia! — Fan Hammerstem, pan 
Gerlach, i jak sądzę, wszyscy tego stronnictwa 
mówcy, którzy głos zabierali przy wniosku do 
prawa obrooznego, p o t ę p i l i  p r a w o  o b r o -  
c z n e ;  a byli również mniom nia, że z dniem 
1 kwietnia zniesie je rząd, lecz przekonywają się 
tylko, że rząd królewski zagrał z n'mi w prima 
Aprilis. — Dla nas zaprawdę kwestya obroczna 
nia jest kwestyą pieniężną; umiemy cierpieć i 
spełniać będziemy obowiązki bez uwigi na to. 
czy duchownym naszym wypłacone będą pensye 
lub nie. Lecz oburza nas to głęboko, i krzyk 
zgorszenia przelatuje kraj cały, odkąd posłyszano 
tam o ostatniej uchwale rządu. — Teraz oto spo­
sobność po temu, ażeLy przekonać się jasno, że 
uos wolno deptać nogami. Najtrafniejszą odpo­
wiedzią na pytanie, czemu wstrzymano nam pen­
sye, byłaby pono tak bardzo prosta: p o n i e w a ż  
m y  s ł a b i ,  a r z ą d  s i l n y  i p o t ę ż n y !  (Wlel 
ka prawda!)

Oznstierna wyrzekł kiedyś, że t r udne m j est  
zadani em w szczęśc i u z a c h o wa ć  mi arę ;  ja 
wszelako sądzę, że w prześ l adowani u z a c h o wy ­
wać m iarę ł a t we m być  wi nno  zadani em dla 
pr a wd z i we g o  chrześc i ani na.  A  mimo to. . 
tragiczną jest dola sama przez się narodu pols­
kiego. Naród, który przez stulecia piersią własną 
przedmurzem był cbiześciaństwa i cywilizacyi 
(wielia prawda Ij, który krwią swoich synów u- 
łatwił cywilizacyi zachodniej możność swobodnego 
rozwoju, p o lsa i n a ród , który żyj e,  ma dzieje 
wspaniafe, bogate piamienniaw o, miłość do naro­
dowych wspomnień, do ziemi ojczystej. . pozba­
wionym jdst samodzielności politycznej! To samo 
twardym dla narodu jest losem! Wcielcie się w po­
łożenie nasze, a bez wątpienia będziecie umieli 
ocenić i dzielić nosze uczucia. Lecz jeżeli nas 
kłują tak drobnemi, rzekłbym szykanami — boć 
nic są to idee polityczne, które rządzą takiemi 
środkami z&radezemi (wielka prawda!) jeżeli tak 
postępują z nami, to już nie wiem zaprawdę, czy 
poganin Gato nie jest charakterem wielce słodkim 
z swojem „caeterum cen seoK a rta g in a  była nie- 
przyjaciótką śmiertelną Rzymu, była niebezpieczną, 
nieprzebłoganą przeciwniczką Rzymu. Przerzucaj • 
cie karty historyi, mości panowie, a znajdziecie, 
że p o lscy  to kró l owi e  stal i  nad ko ł y s ką  
pruskiej monar chi i ,  że na żadnej  s t r o n n i c y  
polsk ich  d z ie jów  n ie s ąz ap i s aae  n i e w d z i ę  
c z no ś ć  w zględem  Prus  albo krzyw d a — l ecz  
zapr awdę  są gdz i e i ndz i e j !  (wielka prawda!)

Środki zaradcze, jak te ostatnie, do żadnego 
nie prowadzą celu. Nas właśnie mając na myśli, 
wyrzekł kiedyś wielki mąż stanu, Prusak Stein: 
„ Ni e  pozyskasz  ui gdy  narodn uc i s ki em i 
g wa ł t e m,  ale j e d y n i e  sprawi edl i wośc i ą . "  
(wielka prawda 1) Środki zaradcze nadomiar bez 
pozoru nawet słuszności, jak powiadają głosy wszyaL 
kich dzienników, a nawet „NatioLJ Ztg które 
bez jakiegokolwiek celu pochwytnego, ludności 
tak dokuczliwą wyrządzają krzywdę, całą] lu­
dność znieważają, takie środ&i wyglądają iście 
(nie m~gę użyć innego wyrazu) j a k u r ą g a n i e  
a i ę  s n i e a z c z ę ś c i a  i n i e m o c y .  Przypomnę, 
ta iłowa wyrzeczone kiody ś przez szlachetnego 
męta stanu: II n’y a rien dL> plus ntaurou, <jue 
ImsuUer le malheur! (Oklaski w centrum ijz ław 
polskich.

Następnie zabrał głos poseł S c h o r i e m e r  
s Alst i w y s t ą p i ł  s t a n o w c z o  w o b r o n i e  
s ł u s z n y c h  i s p r a w i e d l i w y c h  p r a w P o -  
l a k ó w ,  przysługujących im ze strony państwa, 
skoro się takowe obraża i nogami d epce ;.

Odpowiedź ministra jest przykładem niejasno­
ści, jaką odznaczał się niegdyś Hieraklit, z dru­
giej strony ilustrrfje aż nadto znane przysłowie, 
że dowody są tak tanie, jak czarne jagody (weso­
łość). Odpowiedź jest twardą, suchą i nagą; mu­
si ona wywołać uczucie, jakie Drak serca na cier­
pienie katolików wywołuje. Rząd dla żydów wszyst­
ko robi a dla biednych katolików nie ma prawa — 
żadnego nie ma serca. Za pomocą wyzyskania 
najniżazyen instynktów człowieka i oddania jego 
przekonań na pastwę pieniędzy rząd nic nie uzy­
ska. Zapoznaje on niestety w s p a n i a ł y  i wznio­
s ł y  c h a r a k t e r  p o l s k i e g o  n a r o d u )  wier­
ność polskiego duchowieństwa (bardso słusenie). 
Zatrzymanie ustawy obrocznej co najwyżej śmie­
szny skutek wywrzeć może a ze s t a n o w i s k a  
z w y c z a j n e g o  p o c z u c i a  p r a w a  j e s t  
m o n s t r u m .  Duchowieństwo polskie ani ludność 
nie dała powodu do prześladowania, owszem w 
Poznańskiem panował największy porządek, wszys­
cy i rząd przyznać mnsi. że ludność polska przez 
cały czas walki kulturnej z największą postępo­
wała sobie lojajnością. A  więc tylko w dyecezyi 
poznańskiej ma ta ustawa obroczna trwać i na­
dal ! Jakież to wzbudzi uczucia wśród ludu ? M ó­
wić on będzie: więc tylko my jedni jesteśmy 
pariasami w państwie pruskiem, tylko nam je­
dnym nie dostaje sie równe z drugimi prawo, 
lecz bezustanny ucisk. Wynikające ztąd wraże­
nie jeat nieunikn.one: g o r z k i  z a w ó d ,  n i e n a ­
w i ś ć  i p o g a r d a .  A  jakiż tego będzie skutek? 
P o n i e w a ż  l u d n o ś ć  ma  w ł a ś n i e  p o c z u ­
c i e ,  że  j e j  s i ę  n ’ e p r z y z n a j e  p r a w a ,  
p r z e t o  t y l k o  prz . ez  t o  z m u s z a n ą  b y ­
w a  d o  c h w y t a n i a  i d e i  r e w o l u c y j n y c h ,  
z ł u d n y c "  n a d z i e i ,  r o b i e n i a  n i e m ą ­
d r y c h  p l a n ó w  i s p e ł n i a n i a  n i e r o z s ą ­
d n y c h  c z y c ó w - ,  a o d p o w i e d z i a l n y m  za 
t o  j e s t  r z ą d ,  k t ó r y  s i ę  t a k  z l u d n o ­
ś c i ą  o b c h o d z i .  (Wielkaprawda! w r*ntrum). 
Jest to — wypowiedziami przecież otwarcie — 
plan zgemanizowania Polaków zwolna; uważa
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się to poniekąd za obowiązek i zadanie państwa. 
Ja nwaiam ten pomysł sam w sobie na prze­
wrotny i niegodziwy.

Ostatnim mówcą był poseł W i n d t h o r s t ,  
który te się odezwał słowa: Sposób, w jaki ode­
zwano się do nas co dopiero ze strony stołu ministe- 
ryalncgo, był co do formy i treści i co do tonu, 
jakim był wypowiedziany, tak dotkliwie obraża­
jący, te każdy, w czyjem sercu jeszcze uczucie 
sprawiedliwości przt mieszkuje, powinien był przez 
to czuć się głęboko wstrząśniętym w swojem 
wnętrzu. (Wielka prawda!). W odezwaniu się 
podobnem nie mogłem znaleźć nic podobnego, 
jak tyko o d d ź w i ę k  a u t o k r a t y c z n e j  za­
r o z u m i a ł o ś c i ,  a jeżeli znajdujemy się wobec 
podobnej autokratycznej czynności i istoty, wtedy 
naturalnie i my będziemy zmuszeni zastosować 
do tego naszą taktykę i naszą postawę (Wielka 
prawda!) Nie przestaniemy na drodze działalno 
ści parlamentarnej. zdążać i nadal do naszych 
celów z tem większą stanowczością, a wtedy to 
będzie nam z naszego stauowska niejednokrotnie 
dana sposobność, czy tutaj, czy w sejm'.! rzeszy, 
posługiwać się podobnym sposobem występowa­
nia, jaki obecnie p. minister za stosowne uznał. 
(Brawo z centrum.) Jeżeli tam nie chcą znać 
żadnej względności nie potrzebujemy i my ta­
kową się rządzić. (Bardzo dobrze i brawo! w cen- 
tium — sykanie z prawicy. — Ponowne żywe 
brawo w centrum ) Przez silne 'rzymank z sobą, 
przez silną postawę w ymusnny nareszcie to, czego 
nam dzisiaj wyniosłość zaprzecza. (Bardzo dobrze! 
w centrum.) Wini enem wyznać, że nigdy w ży­
ciu takiej odpowiedzi ze strony stołu ministeryal- 
iiego nie sł;szałem. N i g d y !  Można przecież 
było przypuszczać, że w kilku omijających lub 
uprzejmie brzmiących słowach nastąpi odpowiedź, 
że położenie dyplomatycznych negocyacyj znie­
wala jeszcze w obecnej chwili do utrzymania po­
dobnego środka, ze jest przecież nadzieja w nie­
zbyt długim czasie wymierzenia sprawiedliwości 
i Polakom. Odpowiedź jednakże była do tego czasu 
niesłyszauą. (Wielka prawda! ze strony frakcyi 
centrum. — Okrzyki ) Wołają mi tu, że nie ma 
żadnych powodów. (Wielka prawda! ze strony 
frakcyi centrum.) Naturalnie jestem zdania, że 
dla podobnego bezprawia nie ma żadnych powo­
dów, któreby je usprawiedliwiać mogły. Przypu­
szczano może w lekkomyślny sposćb przez tak 
szorstkie oświadczenie sprawić pewien efekt w 
miejscu, gdzie nie jest zwyczajem wobec podo­
bnych wystąpień opuszczać chorągiew, która stoi 
na straży prawa. ęBardzo dobrze! ze strony frak 
cyi centrum.) Mam przekonanie, że wystąpienie 
tego rodzaju nie wywoła w owem miejscu żadne­
go wrażenia. Słyszano w owem miejscu w prze­
ciągu dwóch tysięcy lat oałkiem inne głosy, wi­
dziano czynność całkiem innych potęg, mimo to 
nie dano się zachwiać a dlatego też i dziś jeszcze 
opoka Kościoła stoi silnie i niewzruszenie. (Bar­
dzo dobrze! ze strony frakcyi centrum). Niechaj 
tedy wypowiadam to z wszelkim spokojem, w 
w R z y m i e  podobna postawa tutejsza nie wy- 
wułuje żadnego wrażenia, a niech tamże trwają 
niezachwianie przy prawie jak dotychczas. Ustęp­
stwami niczego się nie osiągnie, a r odzi tego 
przebieg n^gocyacyi. (Brawo! w centrum.)

Anarchiści w Wiedniu.

(Dokończenie.)
W tym stanie rzeczy zyskano pewne wska­

zówki, ii członkowie anarchicznej partyi doko­
nali zbrodniczych czynów w celu zyskania środ 
ków pieniężnycn na cele agitacyi, a wiedeńska 
djiekcya pclicyi dołożyła starań. aby znaleść do­
wody zwózka między rozmaitemi zbrodniami, 
których widownią były Strassburg, Stuttgart 
i W iedeń, oraz aby odkryć winnych, których 
nigdzieindziej szukać uie me należało, jak w 
anarchicznych kołach.

Obok zbrodniczego sposobu zyskiwania środków 
agitacyjnych, postawił sobie ten związek na 
wzór Fenian drugie jeszcze straszliwe zadanie 
a mianowicie, dokonywanie aktów zemsty na 
organach władz policyjnych. Zamordowanie kon- 
cepisty policyi, Franciszka HlubeLa a później 
detektywa Ferdynanda Bloecha należy dc tej 
drugiej kategorj. działalności anarchistów. Nie­
ludzka zbrodnia popełniona na Eisercie i jego 
obu synach miała na celu — jak dokładnie mo­
żna obecnie wierdzić — uzyskanie środków pie­
niężnych W kantorze Eiserta znalazła komisya 
policyjna, bezpośrednio po krwawym czynie gu­
zik metalowy z krótkim ostrym sztyftem. Dzie­
więć sztuk takich metalowych guzików znalezio­
no przy Stellmacherze po tegoż uwięzieniu. Z cha­
rakteru Stellmachera i jego towarzysza z wielkiem 
prawdopodobieństwem można wnioskować, iż w 
czasie zamachu w kantorze Eiserta mieli ze so­
bą skrzyneczkę dynamitową, by wrazie jakiegoś 
niebezpieczeństwa spowodować wybuch i w ten 
sposób nietylko umknąć karzącej sprawiedliwości, 
lecz zarazem pociągnąć za sobą niewinne ofiary.

Że Stellmacher byłby zdolnym do wykonania 
takiego czynu szatańskiego —  dowodzi tego fakt, 
iż po zamordowania Bloecńa usiłował w podo­
bny sposób uwolnić się od odpowiedzialności. 
Plan cały spełzł na niczem, dzięki tylko temu, 
iż zapomniał zasadzić pistony.

Wówczas już wzniecone podejrzenie, iż anar­
chiści zabili rodzinę Lisertów —  potwierdziło S'ę 
przez sensacyjne odkrycie w Buda-Peszcie papie­
rów wartościowych, zrabowanych w aantorze 
Eiserta.

Nie uprzedzając też wyników toczącego się 
obecnie sądowego śledztwa ani orzeczenia osta­
tecznej rozprawy, która odbędzie się publicznie, 
można usprawiedliwić zupełnie przypuszczenie, 
iż Herman Stellmacher i Antoni Kammerer są 
zabójcami Henryka Eiserta i obu jego synów.

Poszukiwania policyjne duprowadziły do poszlak, 
które wzbudrły podejrzenie eo do Autumego 
Kammerera, czeladnika introligatorskiego, iż ten­
że jest wspólnikiem Stellmachera. Kammerer, 
który przynależy do Jcdlersdorfu i kilkanaście 
lat przpędzii we Florisdorfis, pociągany był w r. 
1882 przez koncepistę polioyi Hlubeka do odpo­
wiedzialności z powoda działań soeyalistycznyjh 
a detektyw Rloech wówccaa go aresztował. Uni­
knął on wówczas odpowiedzialności uciekając do 
Szwajcaryi. lam  obcował wyłącznie z kołami 
anarchicznych robotników, tam też miał sposo­
bność poznać Hermana Stellmachera. Zaopatrze­
ni w broń palną i matwye wybuchające, wyru-
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szeli obaj towarzysze do Austryi, przybyli do 
Wiednia i sprzątnęli koucepistę policyi Hubeka 
a potem detektywa Bloecha. Około 20 lutego o- 
trzymała wiedeńska władza policyjna wiadomość, 
iż Kammerer w Wiedniu aię zatrzymał. Dowie­
dziano się,  iż posiada przj sobie przyrządy wy­
buchowe i broń palną Nie można go było are­
sztować w mieszkaniu, by przeto nie narazić 
niewinnych osób na niebezpieczeństwo. Został 
więc, jak wiadomo ujęty 28 lutego na ulicy Ber­
narda w dzielnicy Neubau i odstawiony do are­
sztu. Obecnie znajduje się już, równie jak Stell­
macher w więzieniu sądu krajowego.

Skoro go ujęto, można było jawniej śledzić prze­
bieg czynów jogo w czasie ostatnich miesięcy. 
DoWicdiiano się, ż Kammerer opuścił Szwajca- 
ryą i skierował się ku Austryi już w grudniu, a 
więc przed zamordowaniem Hlubeka. Dnia 15 gru­
dnia roku zeszłego, w którym to dniu Hlubek 
został zamordowany. Kammerer znajdował się już 
w Wiedniu Po śmierci Hlubeka, od dnia 17 
grudnia do 7 stycznia przeDywał w Morawskiej- 
Ostrowie a potem powrócił do Wiednia. —  Dnia 
10 stycznia zamordowano właóciciela kantoru Ei- 
serla oraz obn jego synów a w jakiś czas potem 
Kammerer zjawił się w Buaa-Peszcie. Tam za­
stawiono w pewnym prywatnym zakładzie, oraz 
w węgierskim banku eskontowym zrabowane u Ei­
serta akcye i losy.

Nie trudno domyśleć się, kto te papiery war- 
teściowa przywiózł do Bada Pesztu. Ze stolicy 
W igier wyjechał Kammeier «lo Zaiychu, powró­
cił jednak w połowie lutego do Wiednia, i prze­
bywał tu zrazu w obwodzie Margarethen pod fał- 
8zywem nazwiskiem Arnolda Otter, później zaś 
jako Józef felum. Arnold Otter było nazwisko 
zmarłego brata, aresztowanego niedawno w Szwaj- 
caryi Luarchisty Wiktora Otter. Z tym Wiktorem 
Otter Kamnitrei żył w bardzo bliskich stosunkach.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć na tem miej­
sce że bezpośrednio po aresztowaniu Kammerera 
władze policyjue wiedeńskie wystosowały do ta- 
kichże władz w Buda-Peszcie prośbę o śledzenie 
za papierami zrabowanemi w kantorze Eiserta i że 
wiedeńska polieya ułatwiła w skutek te6c całe 
zadanie oraz uprościła je, wckazując w którem 
mieście szukać icn należy. Nie taj nem było dla 
zarządu wiedeńskiej policyi, iż z ogłoszeniem roz­
porządzeń wyjątkowych anarchiczna partya w.e- 
deńska siedzibę swą przeniosła do Buda-Pesztu 
i ze rozpocznie w połączeniu z tamtejszemi anar­
chistami tem żywszą agitacyą później też otrzy­
mała z tamtąd wiadomość, że łupy z kantoru na 
Mariahilf do Buda Pesztu w bezpieczne miejsce 
zostały przeniesione a informacye te policyi wie­
deńskiej w zupełności się sprawdziły, dzięki go­
dnej uznania pomocy ze strony władz budape­
szteńskich.

Wspomniało się jui, iż Kammerer i Stellma- 
eber popełnili także morderstwa i zamachy w 
Strasburgu i Stuttgarcie. W  Strasburgu w nocy 
z 22 na 23 października roku zeszłego zamordo­
wano ostrem narzędziem, nożem krzywym lub 
ież siekierą, w lokalu aptecznym prowizora apte­
karskiego LienLardta. a kasa została złupiona. 
Tejże samej nocy posterunek wojskowy, muszkie­
ter Adels, własną bronią został w Strasburgu za­
mordowany. Na miejscu czynu znaleziono fałszy­
wą brodę ciemno-brunatuą i nóż prosto oprawio­
ny w drewnianą rękojeść. Kiedj flteUmaęher z* 
mordował detektywa Bloecha miał również przy­
prawioną fałszywą brodę i ciemnobrunatną czap­
kę sukienną spuszczaną na uszy. Jest to nader 
ważną okolicznością, ponieważ według opisu i 
zabójca prowizora aptekarskiego w Strasburgu 
miał na głow.e ( ieuino-brunatną sukienną czapkę 
spuszczaną na uszy.

Dnia 21 listopada przeszłego roku wieczorem, 
w Stuttgarcie czterej młodzi ludzie napadli na 
bankiera J. A. Heiibronnera we własnym jego 
zakładzie, oraz na baw.ącego tam jego znajomego 
Oettingera powału ich uderzeniami ̂ ołowianych 
tłucików. Napastnicy dokonali rabunku i uciekli. 
Yi liście gończym stuttgarekiej prokuraturyi przy 
opisie jednego ze sprawców była wzmianka, iż 
liczy on przeszło 30 lat, krępy hrunet o szero­
kiej twarzy, pełnym zaroście, z brodawirą poni­
żej kąta usi Aż do brody, która pewnie była 
przyprawiona, opisowi temu odpowiada w zupeł­
ności Stellmacher, bo nawet cechuje go brodaw­
ka na lewym policzku, o której powyższe ogło­
szenie wspomina List gończy pisze dalej, iż 
dwaj z napastników uzbrojeni byli w nabite re­
wo'wery i gotowi do postawienia zaciekłego opo­
ru. Toż samo zauważano w Wiedniu w zachowa­
niu się Stellmachera i Kamami era.

Obok tych podejrzeń przemawiają oskarżająco 
inne jeszcze okoliczności za tem, że Stellmacher 
i Kammerer byli zabójcami LienLardta, Adelsa i 
Heilbronnera Okoliczności te jednak — pisze 
sprawozdanie — musimy zachować w tąjemuicy, 
by nie przeszkodzić toczącemu się śledztwu. Na 
końcu tylko dodaje, iż Oettinger w Stuttgarcie 
w fotografii Kammerera z wszelką stanowczością 
rezpozn >ł jednego ze sprawców.

Wiedeński sąd krajowy, zajmujący się przygo­
towaniem dat do wielkiego procesu anarchistów, 
pracuje obecnie gorliwie nad zgromadzeniem ma- 
teryaiu rosnącego pod ręką z dnia na dzieu. Mie­
siące jednak upłyuą, zanim przystąpić będzie mo­
żna do wygotowania aktu oskarżenia.

Z L i t w y .

(Dymisye Polaków. — Świeża mowa Kochanowa.— 
Wielkie zbrodnie Litwinów).

Jak można było przewidywać, z zaprowadze­
niem sądownictwa na Litwie, la. nem staraniem 
rządu było u s u n i ę c i e  w s z y s t k i c h  u r z ę ­
d n i k ó w  p o l s k i e g o  p o c h o d z e n i a  i ab- 
solutne niedopuszczanie ich do najniższych nawet 
posad, w przyszłości. Kowieński aąd okręgowy 
ukonstytuował się i rozpocznie działalność swoją 
w tym miesiącu, a wszystkie p e s a d y  o b s a ­
d z o n e  z o s t a ł y  p r z e z  ś w i e ż o  p r z y b y ­
ł y c h  K o s y a n .  Wielu bardzo Polaków spa­
dłych z etatu pozostało zupełnie baz chleba wraz 
z rodsinami.

Nie inspirowany, bo rosyjski dziennik Ruskij 
Ruryer, w sprawie tej pisze: „W  sądownictwie 
kowieńskiem jest dotąd 19 posad nieobsadzo- 
nych i oczekmąeycb przybycia kandydatów, bez 
względu na to, że jest aż nadto doatateczna licz­
ba kandydatów miejscowych, zupełnie kwalifiku­
jących się na ODjęcie posad i należycie odpowia­

dających wymaganiom prawa." Korespondencya 
zwraca również uwagę, że z liczby czterech no- 
taryuszów kowieńskich, dwaj są pizez władze fa­
woryzowani, to też dwom im się wiedzie, k.edy 
pozostali dwaj, żadnych spraw pozyskać nie 
•nogą.

Nowy wielkorządca Litwy K o c h a n ó w ,  r o z ­
p o c z ą ł  z w i e d z  a n i s  m i a s t  swojego pań­
stwa i „zaszczycił" już wizytami Grodno i Ko­
wno. Uwielbiany ten przez nieprzejednaną prasę 
rosyjską satrapa, „nie splamiony" polską mową, 
cierpi widocznie na chroniczną gadatliwość mo­
skiewską. Gdziekolwiek postawi stopę, pali mów­
kę do narodu; jednak jui oględniej nieco, niż w 
chwili objęcia rządów. Usłużni korespondenci zaś, 
do każdego wyrazu kacyka, dorabiają długi ko­
mentarz, nie wchodząc wcale w następstwa, 
z których jasnem jest, ze generał za wiele gada. 
On sam widocznie już zdołał się spostrzedz, bo 
w Kownie przedstawiającym mu się urzędnikom 
powiedział:

„Potrzebuję waszych rad i pomocy, nawzajem 
pragnę wam dać wskazówki ogólne, znane wam 
zreaztą dokładnie (więc po co?) a zastrzegam so­
bie udzielanie szczegółowych na osobności. Obe­
cnie polecam tylko: działajcie ręka w rękę!"

W Grodnie i Kownie zwiedzał Lochano w in- 
stytucye i zagłady naukowe i razem z biskupem 
katolickim ssminaryum, gdzie był obecnym przy 
wykładzie historyi Bosyi.

Laury zdobywane przez p. Szczebalskiego, w 
rl ar ssaw. Dniewniku piszącego o recrgauizacyi 

szkół w Królestwie Polakiem, chociaż treść ich 
tak wpływała na sprawy oświaty, jak katar pana 
redakura na tok polityki europejskiej, nie uoły 
spokojnego snu innemu g eniuazowi rosyjskiego 
dziennikarstwa, Małczanowowi. Postanowił on 
prześcignąć urzędowego kolegą i udało mu się. 
Napisał artykuł z Litwy p. t. „Czego katolicy 
uczą swoich dzieci" i ze wozystkiemi możuwemi 
okrzykami zgrozy i oburzenia zawiadomił o tem ro­
daków. Nie powiedział co prawdę, ie  uczą oni 
swoje dzieci zjadać pieczonych Moskali, ale po­
wiedział coś bardziej wstrętnego i odra«ą przejmu­
jącego jego szlachetne instynkta.

Nie na żarty, bo faktami udowodnił, wołające 
o pomstę i niczasługujące na litość takie Lp. 
zbrodnie, wynalezione w „tajnych" Książkach ka­
tolickich dzieci na Litwie: W geograficznym pod- 
ręezLiku, wydanym w Warszawie w 1873 roku, 
przez Czarkowskiego (więc chyba nie potajemnie) 
znalazi takie rzeczy: „W ilno, godne uwagi, bo 
w niem znajdują się relikwie ś. Kazimierza i ko­
ścioły ś. Jana i ś. Anny; Białystok, niegdyś re- 
zyJencya Branickich; w Mińsku co 22 tygodnie 
odbywały Się trybunały sejmowe (!); Nieśwież, 
rezydeneya Radziwiłłów" i t. d. — a w historyi 
literatury dla młodzieży, wydanej przez Meche- 
rzjńskiego w 1877 n (więc znów chyba nie po­
tajemnie) jest horrendum prawdziwe: oto o Hu­
gonie Kołłątaju powiedziano: „pracował on wiele 
dla sprawj polskiej. Dewizą j Bgo pracy było: 
„ n i e  r o z p a c z a j m y " ,  dla wyjaśnienia tej de­
wizy pisał on swoim współczesnym, że rozbiory 
Polski nie wytępiły przecież polskiego narodu, 
że. . (boleśnie Rosyanowi wymówić) Polska zmar­
twychwstanie, jako polityczna potęg» tylko ni­
gdy nie należy rozpaczać!" I  wszystkie le zbro­
dnicze słowa, za które za mało zwykłej kary 
śmierci, wydrukowane są na stronnicy 208 po­
wyższej edycyil...

W pokorze i skrusze muszą katolicy litewscy 
przyznać się przed trybunałem pana Mołczano- 
wa, że zbrodni takich są winni. Zajaśniał on jako 
najdoskonalszy inkwizytor, zaaaaował wszystkich 
znanych i hiatoryi, . zawstydził* praytem i upo­
korzył p. Szczebalskiego, dopóki ten znów nie 
powetuje sobie doznanej klęski, o co chyba nie 
trudno.

Przegląd polityczny.

K ru k ów , 3 kwietnia

Wiener Allg. Ztng zamieszcza artykuł o obe- 
cnem położeniu Póiaków w W iedniu. Artykuł 
ten — nadesłany z Galicyi, a z którym po naj­
większej części zgodzićby się można — wykazuje 
licznemi taktami, że stanowisko nasze w Wiedniu 
jest obecnie znacznie osłabione, i że bilans pię­
cioletniej polityki ścisłego z praw icą sojuszu, przed­
stawia się dla Galicyi tak niekorzystnie, iż Sanie 
tylko straty zapisać w nim można. Wskazując 
na możliwość, iż Gzesi z Niemcam po za naszy­
mi plecami zrobią ugodę » nas puszczą — z kwit­
kiem, kończy się ten awagi godny artykuł, jak 
następuje:

„Obecna koustelacya bardziej niż kiedykolwiek 
daje sposobność do częściowego przynajmniej na­
prawienia błędów, które już całkowicie naprawio­
ne być nie mogą. Potrzeba do togo śmiałej decy- 
zyi dla odzyskania utraconej niezależności, i zajęcia 
naturalnego pośredniczącego stanowiska, z którego 
nigdy nie należało achodzić."

Rresje donosi, że na wniosek radcy rządowe­
go A polla w porozumieniu z komisaryatem po- 
Ucyi na Leopoldstadzie aresztowano wczoraj w 
Wiedniu Emanuela Grossa, właściciela drukarni 
przy ulicy cyrkowej 1. 3, ponieważ tenże zajmo­
wał się wyrabianiem fałszywych kuponów rosyj­
skich obligacyj państwowych i prywatnych insty- 
tucyj pieniężnych, szczególnie zaś aacyi banku 
rolniczego. W druaarm znaleziono i zabrano zna­
czną liczbę takich podrobionych kuponów. Gross 
miał je robić z polecenia dwócb Rosyac, którzy 
znajdują się obecn^ również w ręku władzy. Ro- 
syanie ci mieszkali pod fałszywemi nazwiskami 
w jednym z hotelów na Leopoldstadzie — i mmli 
u siebie znaczny zapas rubli. Śledztwo zostało 
wdrożone.

Wczo:raj8ze posiedzenie Izby poselskiej zajęte
było całe rozprawą nad podatkiem gorzelnianym 
Przyjęto poprawkę Grocholskiego, podnoazącą wy­
miar zaciera gorzelni rolniczych z 45 na 66 he­
ktolitrów Do rozprawy tej powrócimy jeszcze. 
Jako uwagi godny epizod wczorajszego pojedze­
nia podnosimy, ze wiedeńskie stowarzyszenie na- 
rodowo-niemieckie wniosło na ręce posła Sohoe- 
nerera petycy? przeciw ugodzie z koleją Półno­
cną, a za przejęciem jej na skarb państwa. Po­
seł S c h o e n e r e r  zażądał odczytania petyeyi, 
ponieważ wobec tak doniosłej sprawy, jak ugoda 
rządu z koleją Północną, wpływowa prasa au 
stryacka zachowuje się nadzwycząj cicho. „Nie 
można przeto powątpiewać — zakonkludował ze
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zwykłą sobie otwartością — iż usta wielkich dzien­
ników wiedeńskich zamknięte zostały złoiem". 
Jednak koła luaowe dają wyra*, oburzenia prze­
ciw chciwości milionorów, i z tego powodu na­
leży odczytać petycyę, upraszającą o upaństwo­
wienie kolei Północnej. Wniosek ten dostatecznie 
został poparty, poczem petycya została odczytana. 
Za odczytaniem petycyi głosowała lewica i Coro- 
nini — przeciw cała prawica, a więc i Polacy.

Rozwiązanie pragskiej Izby handlówo-przemy- 
słowej jest już stanowczo zdecjdowanem, i temi 
dniami będzie ogłoszone wraz z nową ordynacją 
wyborczą do Izby. Skutkiem tej zmiany upadn:e 
sztuczna większość niemiecka w Izbie, której 
okręg jest tak stanowczo czeski, że największą 
byłoby niesprawiedliwością dalsze utrzymywanie 
stosunków, stworzonych przez centralistycznu- 
germanizacyjLe r\,dy w hegemonicznjch celacn. 
Naturalnie, że rozwiązanie Izby i nadanie jej no­
wej ordynacji, wywołuje wielkie gniewy wśród 
Niemców, którzy tiacą nie tylko jedno więcej 
ognisko niemieckiej agitacyi w Pradze, ale też i 
okręg wyborczy, dotychczas zawsze, tak w Radzie 
państwa jak i w Sejmie czeskim przez Niemca 
reprezentowany.

T e r o r y z m  w y z n a n i o w y ,  jakiego dozuają 
katolicy pod pruskim zaborem, stał się dla Rosji 
wypadk.em ze wszech miar zasługującym na na- 
s—dowanie. Wskutek denuncyacyi słynnego Moł- 
ózanowa na katolików litewskich, u r z ę d o w y  
Warsz. Dniewmk w y s t ę p u j e  p r z e c i w  b i ­
s k u p o w i  w i l e ń s k i e m u  ks.  H r y n i e w i e ­
c k i e m u  z p o g r ó ż k a m i ,  których bezwarun­
kowe nie śmiałby drukować, nie mając polecenia 
od władz. Biakup Hryn.ewiecki na żądanie no­
wego generał-gubernatora Kochano wa, ażeby san 
miewał kazania w języku rosyjskim i toż samo 
polecił podwładnemu aoble duchowieństwo odpo­
wiedzieć miał, jak twierdzi Mołczanow, że z ochotą 
by to uczynił, lecz nie może, ze względu, ii pa­
pież nie dozwolił dotychczas aa używanie języka 
rosyjskiego w nabożeństwach dodatkowych. Dnie- 
wnik z tego powodu pisze: „O argumentacyi du­
chowieństwa katolickiego wileńskiego należałooy 
pomówić szczegołuwo. Biskup mówi, że chętnie 
Oiiewałoy kazania po rosyjsku, lecz nie śmie.. 
Kto mu zabronił? Kiedy? Osobiście mieliśmy spo­
sobność zauważyć, że szanowni „pairowie" lubią 
opowiadać o otrzymanych zakazach, rozkazach, 
brewe i t. p., lecz nie lubią ich pokazywać. Ro­
zumiemy, że duchowieństwo katolickie nie może 
zezwolić na wykłady katechizmu w redakcyi, która 
me otizymała należytego zatwierdzenia, lecz bar­
dzo wątpimy, ażeby biskup miar zakaz z Rzymu 
wypowiadania kazań po rosyjsku przed ludźmi 
rozumiejącymi ten język. B . s k u p  w i l e ń s k i  
p o w i ó i e n ,  p o d ł u g  n a s z y c h  p o j ę ć ,  d o ­
w i e ś ć  d o k u m e n t a m i ,  ż e j e g o  o d m o w y  
i w y b i e g i  o s n u t e  są na l i t e r z e  o t r z y ­
m a n y c h  r o z p o r z ą d z e ń ;  a j e ż e l i  t e g o  
n i e  d o k a ż e ,  j e m u  p o w i n n o  b y ć  d o w i e -  
d z i o n e m ,  ż e  t u m a n i ć  (duraczit’)  r z ą d ,  
n i e  m o ż n a  b e z  n i e b e z p i e c z e ń s t w a . "

H u r k o  wraz z żoną powrócił do Warszawy. 
teierśb. Wied. donoszą, iż wskutek jego starań 
oprawa rozszerzenia k r e d y t u  w ł o ś c i a ń s k i e ­
go,  w K r ó l e s t w i e  Polskiem została pomyśl­
nie załatwioną. Z aumj siedmiu milionów rubli, 
Uskładanych przez Towarzystwo Kreaytowe Ziem­
skie, który to kapitał nosi nazwę „użyteczności 
publicznej" połowa U’ j  ą zostanie na operacye 
przyszłego banku włościańskiego w Królestwie. 
Oddziały banku urządzone będą we wszystkich 
miastach gubcrnialnych, w samych biurach gu­
bernatorów jako dotyczące tylko spraw włościań­
skich. Z tego wszystkiego wnosić można, iż całą 
akcyę banku, władze administracyjue pustanowńy 
pochwy en w swoje ręce; a ze z tej guspudarki 
nie wiele spodziewać się można korzyści, o tern 
nikt w królestwie me w^tpi.

Na Dudowę n o w y c h  s i e c i  t e l e g r a f i ­
c z n y c h  i rekonstrukcję istniejących w war- 
•zawskim okręgu wojaaowym, wyasygnował ro- 
sj/slt? departament teiegiafów 600.000 rubli. Tro­
chę zawiele jak na czas „powszechnego pokoju 
i zupełnego zaufania dc mocaratw sąsiednich."

W  Ku w k ie  oczekują przybyć a towarzysza 
ministra oĆMaty w Soayi, k s i ę c i a  W o ł k u n -  
a k i e g o ,  odbywającego rewizyę w instytucyacU 
naukowych.

Ostra, szorstka i obrażająca o d p o w i e d ź  mi ­
n i s t r a  G o fl s 1 e r a na interpelacyę polską wy­
wołała ogolne zdziwienie i oburzenie. Doszło do 
iego, iż sędziwy puseł dr. Krebs powstał z miej­
sca swego i pod wrażeniem chwili, mimo długo­
letniej praktyk, parlamentarnej, nie mógł poha­
mować swych uczuć i p o g r o z i ł  m i n i s t r o m  
p i ę ś c i ą .  Większość dzienników niemieckich nie 
poenwaia odpowiedzi ministrr na interpelacyę 
koła polskiego. Nawet Tageblatt berliński gorszy 
się tą odpowiedzią i wyjątkowym stanem archi 
dyecezyi gnieźnieńsko -  poznańskiej. Kreuz Ztg 
lubo staje po stronie rządu, nie godzi się na 
bzoratką formę, jakiej użył minister Gossler. Na­
tional Ztg z powodu dyskusyi nad interpelacyą 
ustrzegą rząd przed paktowaniem z irakcyą cen­
trum, której przewoazą tak wrogie rządowi oso­
bistości.

Wiedeński Mmdbiati a -miebzeza koresponden- 
cyę z Berlina pochodzącą od jakiejś wysoko po­
łożonej osobistości o konflikcie ks. Bismarka z mi­
nistrem Puttkammerem. Według zdania korespon­
denta, sytuaoya polityczna jest bardzo zachmu­
rzona. Ks. kanclerz jest do najwyższego stopnia 
rozdrażniony Powodem tego jest nie tyle starcie 
między • i- Eisma^kiem a m a. Puttkammerem, 
iecz raczej z samym c e s a r z e m ,  do czego dał 
dał powód minister spraw wewnętrznych. Po raz 
to pierwszy napotyka wszechwładny kanclerz na 
niezłomny opór cesarza, atóry stanowczo miał 
oświadczyć, że PuttKammeiowi nie chce dać dy- 
misyi, ba nawet cearz idzie dalej i gotów jest 
w razie, gdyby Bismark złożył teki ministerstw 
pruskich, zamianować futt kam mera piezydentem 
pruskiego ministerstwa. Gzyż wobec tego mógłby 
Bierna'• kanclersiwo zatrzymać? Za kima dni 
musi się rozstrzygnąć, czy między cesarzem a 
żelaznym kanclerzem ustali się jaki modus viven- 
di czy nie. Mówią nawet, że wczorajsza rozmowa 
ks. kanclerza z naatępcą tronu jest w związku 
z prosoą kanclerza o dymisją, i że rada ministrów 
obradowała kiedyś pod prezydencyą PuttKammera. 
Zwycięstwo PuttKammera byłoby zwycięstwem 
»Lr«,nej prawicy i spowodowałoby niechybne u- 
stąpienie kilku ministrów prudkieh.
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Wczoraj odbyło się w m a g i a  t r a c i e  b e r ­
l i ń s k i m  nadzwyczajne posiedzenie, na klerem 
oprócz spraw etatowych, wnieść miano na porzą­
dek dzienny wtioseL S i n g e r  a, dotyczący po­
mnożenia liczby berlińskich posłów, tak do sej­
mu jak i parlamentu. Równocześnie nadesłał tak­
że prezydent regencyi brandtburgskiej do prze­
wodniczącego rady miejskiej reskrypt, w którym 
grozi mu karą trzystu marek i innymi środkami 
stara się go powstrzymać od przedłożenia tego 
wniosku pod dyskusją rady miejskiej.

Wśród obiad i z b y  f r a n c u s k i e j  nad kwe- 
styą wyborów dc rady miejskiej, gdy znaczną 
większością 297 głosów, odrzucono projekt wy­
bierania rad gminnych w Paryżu według listy— 
uczynił F l o q u e t  poprawkę przyjętą o 14 prze­
ciw 181 głosami, według której podzielono mia­
sto na cztery okręgi wyborcze tak, aby wszyst­
kich wybranych było teraz 82 a nie jak poprze­
dnio 81 tylko. Zwłaszcza lewica z żywem zado­
woleniem uznała potrzebę wprowadzenia lej zmia­
ny, i tak przeszła bez dalszych już opozycyj ca­
ła ustawa.

Następnie przedłożył oouapariysia G u n e o 
d’ O r n a  no  wniosek uchylenia dawnej uchwały, 
żt w razie przeprowadzenia rewizji konstytuoyi, 
Wersal ma być siedzibą parlamentu Pomimo, że 
i tym razem lewica głosowała za tym projektem, 
odrzucono go ze względu na niowłaściwy pośpiech 
we wniesieniu.

W uzupełnieniu wczorąj umieszczone] wiado­
mości o biiskiem przystąpieniu F r a n c y  i do 
nowych układów z C h i n a m i  zaznaczamy, kil­
kakrotnie przez gazety francuskie powtarzaną 
wiadomość, że rząd nie podpisze ugody pod in- 
nemi warunkami, |zk odstąpienie rzeczypospolitej 
całego Tonkinu w jego naturalnych granicach — 
i uznanie wojskowego protektoratu nad An»n.nm

Z wcale niewielkim zapałem wita p r a s a  
w ł o s k a  no w o mianowane minia tery um. Wpraw 
dzie nazwiska wszystkich niemal członków no­
wego gabinetu wzbudzają u narodu poszanowa­
nie, ale ogól nie uzna e widać zu stosowne entu 
zyazmować się tern, co od dawna już przewidy­
wał, o czem cicho i głośno, poufnie i publicznie 
rozprawiano. Dzienniki mianowicie nie mogą po­
zbyć się przykrego uczucia niezadowolenia, że im 
niespodzianki nie zrobiono. Oiekawem jest głó­
wnie, co pisze Opinione, dziennik prawicy (nie­
gdyś organ Selli), o stanowisku tego stronni­
ctwa wobec nowego ministeryum. Przed paru 
dopiero dniami, głosił on zupełną rezjgnacyę ze 
strony prawicy, szczerą jej chęć popierania rzą- 
du, jeżeli tylko tenże silnie, jak dotąd, występo­
wać zechce — a otóż dziś zmienia zgrabnie front 
i pod pozerem, że gabinet oprzeć się puwinien 
na potężnej politycznej partyi, ofiaruje mu się 
za ową podporę, żądając jodynie w zamian za tę 
usługę rękojmi, żeby Depretis w razie danym 
znow ku lewicy się nie przesunął. Niemniej je­
dnak i dzienniki historycznej lewicy, opozycyi 
pentarchicznej i t. p. nie sympatyzują z nowem 
nuiisteryum, może mniej n»wet jak z poprze- 
dniem. Jako najważniejszy powód swojego nie­
zadowolenia, podają nieograniczoną prawie wła­
dzę policyi, jak również i ścieśnienie wolnoćci 
prasy i zgromadzeń ludowych.

Wadług u U U ith  iriMkdBiiei a Kairu do An­
glii nadesłanych, domyślaćby się natężało, ze po­
łożenie wojsk brytyjskich, ani trochę się nie po­
lepszyło. Owszem może jeszcze bardziej, niż kie­
dykolwiek jest tam wpływ Anglii zachwiany. — 

.eporadność generała Gordona, wyszła znowu 
na jaw z okazyi ucieczki egipskiej ludności z 
lihartum i Abuhamed, gdy żołnierze jego eskor­
tując uciekających, nagle całą karawanę z 6u0 
ludzi złożoną, na pustyni bez opieki pozostawili 
i spokojnie do mizsta wrócili Również napad, 
który — według duaoau ■zpisgow — Osman 
Digna na siedziby zaprzyjaźnionych z Angli­
kami plemion arabskich wykonać zamierza, jeżeli 
mu Anglicy nie zdołają przeszkodzić, zniechęci 
sapewne sprzymierzeńców i tembardziej jeszcze 
utrudni położenie zagrożonych Europejczyków

otrzymali * pp Konopka Henryk, Turnau Henryk, 
Przychocki Franciszek, Fiuk Adam i Niedzielski 
Stanisław.

Po przeprowadzeniu tego wyDoru zapytał Dr. 
Brzeziński z Łużan br. Lipowskiego, teraźniej­
szego Prezesa Rady powiat., czy nie uznaje z ł 
stosowne, cofnąć zaproszenie rozesłane przezeń 
także do wyborców większycn własności na 19 
b. m. skoro już Komitet wyborczy przy udziale 
samego Prezesa Rady powiat, został wybrany. 
A gdy br Lipowski ośw iadczył, że tego zapro­
szenia cofnąć nie może, wniósł dr. Brzeziński 
rezolucyą, by zgromadzenie uznało zebranie na 
19 d m. zwołane, jako niebgalne. W  rozprawi? 
nad tym wn*oskiem, starano się iiapróżao przs- 
kunać Prezesa Lipowskiego o bezcelowości pono­
wnego zebrania wyborców z w.Jcszych własności, 
przemt wiali gorą.-o pp. Turnau Henryk, Konopka 
Henry li, Dydyński, Heer, Niedzielski, ns.eszcie 
n& wmosek Dr. Biesiadeckiego pozostawiono Ko­
mitetowi jnż wybranemu do rozstrzygnienis kwe- 
styą, czy brać udział w powtórnem zebrania 19 
b. m., czy też wstrzymać się od tego? Wskutek 
iego Komitet ukonstytuował się wybrawszy Pre­
zesem Lwoim br. Henryka Konopkę i po odbytej 
naradzie uchwalił, że uznaje zebranie ponowne 
wyborców większych własności zwołane przez 
Prezesa br. Lipowskiego na 19 b. m za niewła­
ściwe i do celu nie wiódąee i wzywa zgromadzo 
ńyoh wyborców, by w niem nie wzięli udziału.

Na tóm żasronczono obiady. wśród których ja­
skrawo wystąpiła niezgoda panująca od dawna w 
sloounkdcLi Bady powiatowej w Wieliczce.

Niestety podobne smutne objawy występowały 
Jawniej, tak w Badzie powiatowej, jak w Radzie 
miejskiej w Tarnowie, rozdzierają jeszcze dzisiaj 
na dwa nieprzyjazne obozy Radę powiatową w 
Gorlicach, gorszyły nas niedawno w Radzie miej­
skiej w Krakowie, nie wspomnę ,uż o wscho­
dniej Galicyi. Smutne tu, ale brawdziwel Polonia 
iiucorda,ta mimo doświadczeń i cierpień przeby­
tych, nie dziw, że przy iak.m braku zgody i łą­
czności, ziemia z pod nóg się usnwa, a bez zie­
mi chyba in partibus infdelium — o dygnitar- 
stwa powiatowe opory prowadzić się będą — 
Quosusque tande ?

Sprawy gmin i powiatów.

Wieliczka, u kwietnia.
(b  ) W  skutek zaproszenia podpisanego przez 

pp. Henryka Turnaua, Fr. br. Przychockiego 
i Wład. Masalsniego, zebrało się dzisiaj 26-ciu 
wyborców z większych własności powiatu b ie li ­
ckiego w sali Rady miejskiej w Wieliczce, celem 
wybrarna Komitetu do akcyi wyborczej przy nadcho­
dzących w y b o r a c h  do B a d y  p o w i a t o w e j .  
Obrady zagaił p.  Henryk Turnau wskazując na 
nieodpuwieduą dotychczasową reprezentacyąjwięk- 
szej własności w Radzie powiatowej w Wieliczce, 
i wzywając zgromadzonych do wybrani- Komitetu. 
Po nim zabrał głos p.  Niedzielski Stanisław i 
wniósł, by wybrać Komitet z pięciu, upoważniając 
go zarazem do uzupełnienia się w miarę uznania 
i potrzeby. Przytem p daał lekkiej krytyce do­
tychczasową dziołalnośu Rady powiat, szczególnie
00 do akcyi pomocniczej w sprawie likwidacji 
Banku wiuściańskiego. Zamul ten poparty z na­
ciskam przez p. Czecza z Bierzanowa usiłował 
osłabić Br. Lipowski, obecny Prezes Rady po­
wiatowej utrzymując, że porozumiał s., z Komi­
tetem likwidacyjnym we Lwowie i w d.ctyi ]Uj 
czynność powiatową w tym kierunku. Gdy atoli 
zebranie nie miało na celu krytyki działalności 
dotychczasowej Rady powiatowej, ale przygotowa­
nie czynności wyborczej, na co zwrócił uwagę 
zgromadzonych p. Zdzisław Włodek, przystąpiono 
do właściwej dyskusyi nad celem zebrania.

Na wstępie tej dyskusyi zapytał Dr. Stanisł„w 
Biesiadect' »e Skotnik przewodniczącego, czy or- 
ganlzacya Komitetu wyborczego m> obejmować 
tylko większą własność, czy też raczej nie nale­
żałoby rozciągnąć ją na wybory z miast i kuryi 
wiejskiej, skoro interes wszystkich grup wybor­
czych jest wspólny. Po wyjaśnieniach danych 
przez przewodniczącego br. Henryka Konopkę
1 p. Dydyńskiego, że na razie ma być wybrany 
Komitet tylko z większych własności, który ka 
żdej enwili, gdy to uzna za właściwe, może roz 
szerzyć się i przybrać członków z innych kuryj 
wyborczych, przystąpiono po długich rozprawach 
nad airybucyami tego Komitetu wyborczego co do 
przybrania dowolnej ilości członków, do wyboru 
Komitetu, przy którym największą ilość głosów

W  tej eimej sprawie otrzymujemy^następujące 
pismo :

Chcąc zmienić obecny smutny stosunek w ra­
dzie powiatowej Wielickiej, gdzie większa wła­
sność wcale nie jest reprezentowaną, zwołali pp. 
Franciszek br. Przychocki, Henryk Turnau i Wła­
dysław Massalski, zgromadzenie wszystkich wła­
ścicieli większych posiadłości powiatu, w celu 
zastanowienia się nad zbliżającymi się wybo­
rami.

Zjazd był liczny, bo reprezentowany przez 25 
obywateli i zaszczycony obecnością tutejszego sta­
rosty p Kurj kowskiego.

Obecnymi byli pp : baranowski Lucyau, Bie­
liński ' Józef, dr. Biesiadacki Stamsław, Eiliń- 
sk. Stanisław, dr. brzeziński Julian, Czecz Ka­
rol, Dydynciti Maryan, Ellterlein Zdzisław, Fmk 
A dam , Gorczyński Stanisław, Heer A ndrzej, Her- 
liczka Karol, Kałuski Stefan, br. Konopka Hen­
ryk, br. Lipowski Adolf, Massalski Władysław, 
Michałowski Ksawery, dr Niedzielski Stanisław, 
br. Przychocki Franciszek, Roitberg Frydolin, 
Staruwiejski Diberslęiu Jan, Turnau Henryk, Wą- 
w e k  Piotr, ł-eoniewaki Romuald, Włodek Bole­
sław.

Zgromadzenie to upoważniło nBs do kierowa­
nia wyborami do rady powiatowej z większych 
własności.

O ś w i a d c z a m y  w i ę o, ż e Z g r o m a d z a ­
n i e  z w o ł a n e  n a  19 k w i e t n i a  w o b e c  
d z i ś  o d b y t e g o  z e b r a n i a  n i e  ma  n a j ­
m n i e j s z e j  r a c y i  b y t u .

P. Konopka 
przewodniczący 

Henryk Turnau dr. St. Larysę-
Franciseek Preychoeki Adam Fink

K r o n i k a .

K ra k ó w , 3 kwietuia.
Wybory do Rady miejskiej naznaczone zostały 

na d. 25, 27 i 80 czerwca.
Marszałek dr. Zyblikiewicz przejeżdżał wczoraj 

przez Kraków w drodze do Włoch, gdzie dla pora­
towania zdrowia czas jakiś zabawi. Na dworcu kolei 
oczekiwali go między innemi dr. Faustyn J a k u ­
b o w s k i  i dyrektor Kasy oszczędności F. Sl ęk.

W sprawie zamierzonego zamachu przeciw kie­
rownikowi obecnemu tutejszego sądu k-rnego p. 
C z y s z c z a n o w i  wykazało śledztwo, że Wasilew­
ski, znany morderca ś. p. Słowika, powziął plan 
ucieczki z więzienia i w tym celu chciał p. Czy­
szczona w czasie rewizyi więzień zamordować, a ko- 
rzy stając z zamieszki podczas tego powstać mającej, 
umożliwić ucieczkę soLle i spćlnikom, których wcią­
gnął do spiskn. bj ty to lnżne projekta, których u- 
rzeczywistnn nie było jeszcze dalekiem, a które wy­
szły na jaw przez wrodzoną Wasilewskiemu gada­
tliwość. Miał on Jo współwięźniów powiedzieć: „że­
bym miał trzy noże, toby oni widzieli co znaczy 
Wasilewski, wszjrsoyb/śmy uciekli, az resztą tych 
panów r-obilibyśmy porządek, będąc na wolności." 
Radca p. Luhaczek prowadzi śledztwo karne, a ra­
czej dyscyplinarne przeciw Wasilewskiemu i przeciw 
dozorcom aresztów o uchybienie służbowe. Wasi­
lewskiemu włożono kajdany, czemu opierał się tak 
gwałtownie, że ledwie kilku ludzi zdołało go poko­
nać i utrzymać.

Niewinnie więziony W skutek doniesienia Szy­
mona Bałysa parobka, pozostającego w służbie na 
Zwierzyńcu, że skradł mu Jan Kiassa towarzysz 
jego w gmdniu roku zeszłego parę butów aresztowany 
został przed 6 tygodniami w Biały osiadły i żonaty 
majster profesji szewskiej, który na nieszczęście nosi 
imię i nazwisko wskazanego przez Bałysa sprawcy 
kradzieży Jon® Kraski. Ta okoliczność była powodem, 
że wspomnionego zemieślnika przyare&ztowano, że go 
następnie w Biały przez pię<$ tygodni więz5ono —- 
25 mar<-a do tutejszego  ̂sądu krajowego pod eBkortą 
dostawiono, aż nareszcie dnia 2 b. m. oddano go 
właściwemu Sądowi, który po sprawdzeniu, iż wszyst­
k ie  w ł a d z e  w tej  s p r a w i e  d z i a ł a j ą c e  
b y ł y  z n p e ł n i e  w b ł ę d * i ©  — dnia dzisiejszego 
lako zupełnie niewinnego wypuścił. Niewinnie wię 
ziony nie miał ani gra iza przy duszy na powrót dc 
Biały.

Wydział III Magistratu zwołał na sobotę t j. 
5 kwietnia zgromadzeni k a f l a r z y  i g a r n ­

c a r z y ,  z&s na niedzielę t. j. 6 kwietnia b. r. 
zgromadzenia m ą o z n i s ó w ,  k r n p n i k ó w  i m ł y ­
n a r z y ,  celem ukonstytuowania cechu. Obydwa te 
zgromadzenia odbędą się w sali posiedzeń rady 
miejskiej.

Siypenńyum. Pan Emil Torosiewicz nadał sty- 
pendyum swego imienia o rocznych 125  złr. uczniowi 
wydziału lekarskiego na uniwersytecie jagieł Tade­
uszowi Janowi Teodorowiczowi.

Z Uniwersytetu': P. Karol Zaleski ,  rodem z Mi- 
kuliczyna w Galicyi, otrzymał dzi£> na tutejsi)m Uni­
wersytecie stopień D.a wszech nańk lekarskich.

Zmarli. W Częstochowie zmarł Józef Trenner, b. 
oficer wojsk polskich, a następnie urzędnik drogi 
warszawsko-wiedeński ej.

Jeszcze jeden majętek polski Włośeiejewki z Mię- 
dzyboizem, w powiecie jremslrim w Wielkopobes, 
przeszedł w ięce niemieckie na liiytacyi. Nabywcą 
majątku H a l  hektarów obwodn jest p. Gfitestock 
z Charlottenburga, wywłaszczeni Niegolewscy...

Wydział gospodarczy IV Zjazdu lekarzy i przy­
rodników polskich zajmuje się bardzo gorliwie przy 
gotowaniem do rzeczonego zjazdu, który, jak wiado­
mo, w dniu 2 czerw ca w Poznaniu się odbędzie. Aby 
wszystko należycie przygotow-ć i ułatwić, wydział 
zbiera się co tydzień na posiedzenia. Wycieczka 
Zjazdu odbędzie się do Gniezna, Inowrocławia i Krn- 
szwicy. UtwOizyły się tam komitety dla przyjęcia 
gości. Corai też uięcej zgłasza się osób do ucze­
stnictwa w Zjeździć. —  Kartj dla uczoetaikó<jr zjaz­
du za opłaty 20 marek wydaje p. dr J a r a u t  o w- 
s k i , CKarbnik wydziału gospodarczego Zjazdą. Z od­
czytami i referatami zgłasza się corai większa liczba 
lekarzy 1 przyrodników. Wszystko to źapówiada, że 
Zjazd będzie świetnym i że nań przybędą koryfeusze 
naur lekarskich i przyrodniczych.

Straszny dramat. Miejscom strasznego dramatu 
stał się w nocy z niedzieli na poniedziałek pe­
wien cichy na pozór dwor wiejski, niedaliKO War­
szawy. Otacza go oienisty, pełen starodrzewia park 
i ogród bogaty we wszystko, co natnra ze sztuką 
w połączeniu utworzyć może. Dwór zamieszkuje ro­
dzina X . , posiadająca niej. dną koronę hrabiowską 
w rodzie. Rodzina składa się z p. X. mężczyzny 
około lat 40, jego 20-letniej żony i rocznego synsa. 
Małżeństwo pp. XX. zawarte zostało przed dwoma 
przeszło laty i było pozornie szczęśliwe. Mąż ko­
chał żonę do szaleństwa, lecz om oddała mu rękę 
dla rtfajątku, bez serca, które posiadał inny. ubó­
stwiany, ale z koła konkurentów wytrącony, bo... 
biedny. Przytłumione chwilowo uozucia pani X. wy- 
buchnęły z siłą podwójną po zamążpójściu. Pieczo­
łowitość i czułość męża drażniły ją tylko. Fatum 
chciało, że „on“ niespodziewanie powróoił. Nie mieli 
oboje siły ani ochoty do walki z obowią»ka/ni i 
padli sobie w objęcia. Męża podówczas chwilowo 
nic było. Ale stary sługa dojrzał co się dzieje i 
ukradkiem powiadomił o wszystkiem męża. Ten nie­
spodziewanie w nocy t niedzieli na poniedziałek po­
wróoił, W sypialni żony było ciemno, lecz cługa 
wiedział, że nie jest ona tam sama. P. X. z cicha 
podchodzi pod drzwi sypialni, otwiera je następnie 
z łoskutem i wpada do pokojn z rewolwerem w re 
ku. za nim sługa ze świecą. Wystrzelił w przypu­
szczeniu, że położy trupem uwodziciela, tymczasem 
roztrzaskał knlą głowę wi asnemu dzieci i, które pani 
X. tuliła przy sobie pod kułdrą. Po chwili osłupie 
nia pan X. rzucił się na starego sługę, jak sadził, 
fałszywego denuneyanta i zdusił nuazczęiłiwego. 
Juzoze nie zdołano oderwać go od swej ofiary, gdy 
straszliwy okropny.. śmiech rozległ się dziwnym 
dźwiękiem. To pani X. dostała obłąk tui a i wybu­
chała spazmatycznym śmiechem. Psn X padł om- 
dlony. Co się stało z uwodzicielem, dotychczas nie 
wiadomo. Wiaoeznie wcześniej zdołał on ujść z sy­
pialni.

Smutną tę i kr wawą wiadomość czerpiemy z Ku - 
ryera porannego, który zamieścił obszerny i wstrzą­
sający nerw, opie całego przebiegu strasznej trage- 
dyi rodzinnej. Trzeba jednak dodać dla uspokojenia 
tkliwych czytelniczek, że jest to tylko... jedna z pró­
bek kronikarskiego dowcipu, podana warszawskiej 
publiczności na Prima Aprilis.

Jury tegorticznugo Salonu artystycznego w Pa­
ryżu wyrzekło już cc do 6,000 obrazów, a ponie 
waż z tyoh 2,500 tylko zostało dopuszczone do hm 
wjstawy, wielkiem jest rozczarowanie i niezadowo 
lenie w święcie artystyozuym. Pomimo ściśle doeho 
wywanej tajemnicy, rozmaite szczegóły, dotyczące 
przyszłego salonu, zaczynają wydostawać si« po za 
„Palais de l’Industrie“ . Najważniejsze dzieła sztuki 
są już znane, i w ogóle paruje opinia, że tegoro­
czna wystawa lepiej się zapowiada od poprzednich. 
Jednem naprzykład z najbardziej interesujących jest 
portret pani Drouet, przyjaciółki Wiktora Hugo 
przez Bastien Lepage’s, jak również mała główka 
Lessepss przez Abemę. Mitologiczne tematy będą sil 
nie reprezentowane: Bandry wystawia „Małżeństwo 
Cupida i Psyche", Bouguereau Dzieciństwo Ba­
chusa", Lefebvre „Bogini Poranku". Henner jaa 
zwykle nadesłał obrazy treści religijnej „Zmarły 
Chrystus", a Duer „Męczeństwo św. Franciszka 
z Assyżu". Laurens poświęcił się ponurym przed­
miotom, i tak między innemi nadesłał obraz przed­
stawiający Papieża Klemensa V w Avignorie, przy­
glądającego się czterem kardynałom zamordowaaym 
za konspiracje. Flemmiug wystawił „Rzeź w Mi- 
i heooul", kiedy ChareUe przeprowadza damy petet 
pole zasłane trupami. Wojna 1870 natchnęła znowu 
Del mile’a i Neuyille’a pięknemi kompozycjami, pier­
wszy wystawił epizod z bitwy pod Rezonville. Pośród 
wielu innych odznacza się obraz z tematów Wscho­
du „Harem", Meissoniera jun. i „Podróżujący śpie­
wacy". Ogólną oiekawośó obudzą obraz debiu*anta 
w sztuce a wytrwale walozącego deputowanego Cloris 
Hugues; przedstawiająoy „Ulicę w Starej Marsylii". 
Amerykańską kolonię reprezentnje Bridgman, obra 
zem przedstawiającym „Targ na konie na podwórzu 
Szeika w Kairze".

Ucisk pruski W Alzacyi i Lotaryngii w. wołu,u 
skutek Wręcz przeoiwny aniżeli pragnęliby Niemcy. 
Lud tamtejszy, gorąco zawsze oddanym jest Francy! 
i wszyscy ogólnie mówią: „Więcej jesteśmy francu- 
ztmi aniżeli sami ffaneazi". System niemiecki je­
dnakże prayguiata ludność tamtejszą, a w izczegól 
ności słoilba wojskowa i przymusowe wychowanie. 
Dzieci fran cuzów mogą uezyó eię tylko po niemiec­
ku lub nie uczyć się wcale Bogaci posyłają dzieci 
do szkół do Francyi, lecz biedni znosić musną ten 
ucisk. Do jednej kobiety przyszedł niemiecki urzę­
dnik o 7 rano i zapytał gdzie syn jej pobiera na­
uki? „Odpowiedz tym, którzy cię r zysłali, mówi 
matka, że syn mój nigdy do was należeć nie będzie. 
Rzucimy wsajstko. dom, majątek ale dzieci nasze 
me będą prusakami". I rzeczywiście rodzina ta wkrótce 
emigrowała. Prawo zabrania szyldów w innym jak 
tylko niemieckim języku, lecz ludność z łatwością

przepis ten obchodzi, mianowicie na >zyIdaoh 
wypisują tylko nazwisko haidlającego, bez wymie­
niania co sprzedaje. Najbiedniejsi nawet umieją oka 
zyw&ó swoj frsncuzki patryotyzm. Rząd niemiecki 
udziela premium w wysokości 25 marek każdej ko­
biecie mającej bliźuięla. W Miilhauzie, żona pewnego 
robotnika wydała na świat tioj&czki, lecz bez wzgiędo 
na swą nędzę oamówiła nagroay „Synowie moi 
nigdy nie będą niemcami, mówiła, a pieniądze te 
ny ich zniemczyły".

Koncert W Singera.

Co rokn zwynł p. Singer dawać koncert, i słu­
sznie. bo przez rok cały wysługuje się, gra na wszyst 
kich dobroczynnych koncertach, na wieczorkach pry­
watnych i wszelkich możebnych produkcjach, po- 
czem ci, dla których jest na nsługi, nie przychodzą 
na koncert. To też wczoraj zebrała się szczupła 
liczba publiozności, ale która wyuiosła, jesteśmy pe­
wni, najmilsze wrażenie. Kwartet smyczkowy Że­
leńskiego, dzieło bardzo piękne, zostało wybornie 
wykonane. Kunoenant grał fantazję Reineckego, iańce 
Brahmsa, Romans Svendsena i wielki koncert Gc- 
darda. Z wyjątkiem tańców Brahmsa, których wy­
konanie słabszem było, zyskała gra p. Singera wiel­
kie a zasłuiune oklask’ . Śpiewność w romansie i 
rozwinięcie wielkiej brawurowej gry w koncercie 
Godarda, świadczyły o postępach p. Singera chlu­
bnie. Radzimy jednak, aby p. Singer mniej pocho­
pnym był do grania na każdą prośbę i każde za­
proszenie, a wtedy może koncerta jego większem pe- 
wudzeniem materyalnem będą się cieszyły. Kwartet 
męski, wykonany przez członków Tow. muzycznego, 
wypadł świetnie. P Bylicki, który łaskawie wziął 
udział w koncercie, wykonał świetnie pełną poezji 
balladę F moll Chopina, a następnie dwie brawu­
rowe kompozycje: rapsodyę 10 Liszta i walca Strauss- 
Tausig Wszystkie zalety gry p. Bylickiego wy- 
Btąpiły w grze jego wczorajszej w całej pełni, szcze­
gólniej zaś wykonanie ostatniej z wymienionych kom- 
pozycyj obudziło prawdziwy zapał.

nu kampanii ty cn , a dalej postępowanie z miejsco­
wymi mieszkańcami i jeńcami wojennymi. Między 
innemi powiada w tym względzie: „Si Ghlopiteky 
venaił se rendre a vous, vous me l'enverree de 
suitę en lui demaftt K^utaisof pour l'accom- 
pagner et vous le traitres aver le plus grand 
tgK*rda. Widocznem jest także w listach cara, że 
zajmowały go w owym czasie zapatrywani! euro­
pejskich dworów na postępowanie Rosyi.

pomnik Kazimierza Wielkiego
Otrzymujemy następującą o d e z w ę  do p u b l i ­

c z n o ś c i  P o l s k i e j ,  którą z naszej strony naju­
silniej popieramy:

Reskryptem z dmą 21 marca 1884 1. 2101 Wy­
sokie c. k. namiestnictwo we Lwowie przychyliło się 
do prośby wniesionej przez prowizoryczny komitet 
i zezwoliło na zbieranie składek dobrowolnych w ca­
łym krajn celem wzniesienia pomnika królowi Ka 
zimierzowi Wielkiemn.

Komitet tedy prowizoryczny zawiątawuzy się w 
stały, odzywa się do obywatelskiego ' patryotyczne- 
go uczucia Publiczności, pełen otuchy, że ktokolwiek 
ceni pamięć króia-fiianlropa. przyczyni się do tego 
dzieła, choćby szromnym datkiem.

Łaskawe datki składa się do rąk skarbnika ko­
mitetu p. Alfreda Blumenstocka, słuchacza praw, 
nlica Szewska w Krakowie, Inb też do rą) osób 
m igących się wykazać upoważnieniem comitetu, tu­
dzież w redakcjach wszystkićn czasopism krajowych, 
które takowe perycdycznie ogłaszać będą.

Nadsyłane składki umieszczone będą w kasie 0- 
szczędności w Krakowie.

Wszelkie korespondencje do korniJ iu uprasza się 
adresow-ć dc przewodniczącego komnetu p. B. Wit- 
tlina, kand. adw w Krakowie ulica Kleparska 8

Komitet.

WMsstóei l a i t a  literactie i artyityme.

— Z ozasopism rosyjskich. W grudniowym ze­
szycie (1888) znanego czasopisma W iestn, Jeu­
ropy, od strony 686—744 jest artykuł podpisany 
literami N. S pod tyt. „Rozbiór Polski i

Artykuł ten opracowany na podstawie następnją- 
cycb źródeł: Friedrich II und vai Snieten, Be- 
richte uber die zwischen Oesterreich und Preussen 
getubrten Yei t mdlungen. die ersu Theilung Polene 
betreffend; dyplomatyczna horesponaya angielskich 
posłów przy rosyjskim dw on«; korespondenta Ka- 
lorzyny II z Fryderykiem II ; dyplomatyczna hures- 
pondeneya praskich posłów przy petersburskim dwo­
rze. Wszystko to znajduje się wydrukowane w XII, 
XIX, XX, X XH , XXVII tomie Sbornika imperator- 
skago rujkago istonczeskago obszczcstwa. Zadaniem 
antoia było wykazać na podstawie źródeł niemiec­
kich, że nietylko inieyatywa, lecz nawet tamo wyko- 
nauie pierwszego Polski rozbioru wyszło od Fryde­
ryka n ,  że w eałei tej sprawie rosyjscy mężowie 
stanu, jak Panm, Repnin, a nawet Bestużew i Or 
łow okazali więcej ludzkości i sympatyi dla • e.rodu 
polskiego, ^niżeli Niemcy. O samej nawet Kataizy- 
nie antor powiada, że „nie miała w sobie krwi ro­
syjskiej i była kobietą..."

Następnie stara się autor dowieść, i różnym je­
dnakże powodzeniem, iż Katarzyna długo się bardzo 
opierała namowom króla pruskiego, co się Polski 
tyczy; że głównie intrygi ówczesnego posła pruskie­
go Śolmsa przy dworze petersburskim i machinacye 
Fryderyk- II przed wojną turecką i po wojnie, zmu­
siły carową, której skarb był zapełnić wyczerpany 
i kredyt upadł, do zgodzenia się nr rozbiór Polski, 
o ozem poprzednio nie myślała.

Boleścią seroe przejmuje faki ten, z którego wi­
dzimy, jak jnż na początku panowania Stanisława 
Augusta rząd polski był słaby i jak sąsiedzi bez­
karnie, wtrącając się we wszystko, gospodarowali 

najlepsze w Polsce, jak we własnym domu I 
W lutowym zeszycie Russkoj Siarinyi tygodni­

ku, od strony 381— 401, znajdujemy dalszy ciąg 
korespondencyi Mikołaja I z hr. Dybiczeio podczas 
powstania polskiego z r 1831. lmstów cara w *ry- 
ginale francuskim, obok tłomaczema rosy10kiego, 
trzy: 19, v. s. stycznia (1831) z Petersburga, 22 
stycznia stamtąd i 27 stycznia. Listów hr. Dybioza 
także t n y : 20 stycznia z Grodu >, 24 styoznia z 
Białegostoku i 28 tegoż miesiąca z granic Dem 
Królestwa Polskiego. W lisiaoł eara zwracają uwa­
gę na siebie wyrażenia tego rodzaju: „en ei'itant 
ainsi de nommer de Royauthc Ae Pologn et dr- 
clarant en memr temps ces prooinces sur pied 
dt g uerre d'apres les his de l Empire* i znowu 
„vous wrres qu’il nesi pas fait mention de Roy- 
amme de Pólogne, pour consererr les condeei. 
franehes. “

Hr. Dybicz, opisując carowi stan wojsk, nie o- 
mieszkał wtrącić w to tyrady o „rnanej niemoral- 
ncści kobiet i duchowieństwa w Polsce i o ich in- 
trygaoh. “ Nadto donosi Dybicz, że powstańcy mają 
bardzo mało wojska i diateg« spodziewa się, iż 
spawa z nimi prędko się zakończy Car ze swojej 

ony daje Dybiczowi różne instrukeye, co się pLa­

Dział ekoiiomiczny.

Budżei Francyi na r. iStts został ostatecznie 
ułożony. Dochody i wydatki zwyczajne obliczone s? 
na 3.648 729.927 franków tj. w porównaniu z cy 
frami budżetu na rok bieżący, w dochodach o 
22.196,410 fr. a w wydatkach o 23 171.7b8 fr. 
więcej. W celn zaprowadzenia równowagi w budże­
cie ui9 zostaną żadne nowe podatki zaprowadzone, 
tylko będą dotychczasowe mergiczniej ściągane — 
co na samym alkcholn przyniesie nadwyżki około 
25 milionów, które obecnie niraca się w skutek de- 
frandacyi kontrybnentów. Wydatki nadzwyczajne pre­
liminowane są na 208.121,818 fr. z których 85 
mil. dli. ministerstwa wojny, 18 mil. dh minister, 
marynarki, a 105 mii. dl* min. robót publicznych. 
Dla pokrycia tych nadzwyczajnych wydatków zażąda 
minister skarbn pozwolenia ni enisy, krótkoter­
minowych obligacji skarbowych płatnych najdalej 
w r. 1890.

Telegramy „Nowej Reformy*!
(Z  btura korespondencyjny.)

Wiedeń, 3 kwietQia. (Posiedzenie Izby posel­
skiej). Herbst wniósł interpelacrę, Zapytując, czy 
nowa ordynacya wyborczL wydana została dla pru­
skiej Izby handlowej, bez przepisanegu porozu­
mienia z Izbą? Po pierwszem czytaniu licznycn 
przedłożoń przystąpiono do dalszego ciągu onrad 
nad projektem o podatki gorzelnianym, i reszta 
paragrafów z odrzuceniem wielu żądanych popra­
wek bez zmiany została przyjęta, poczem usta­
wę w trzeciera czytaniu uchwalono wraz z rezo­
lucyą komisyi. S t u r m  interpelował w sprawie 
wyższej szkoły tecnnicznej niemieckiej w Bernie. 
Następne posiedzenie 25 kwietnia. Prezydent za­
mykając posiedzenie, życzy posłom wesołych 
świąt.

Buda Peszt, 3 Kwietnia. Uwięziony redaktor 
pisma Radikal Scheffler zeznał, iż był obecny 
na posiedzeniu w pobliżu Wiednia, na którem 
uchwalono zamordowanie Bloechi i Lubeka.

Berlin. 3 kwietnia. Cesarz przeziębił się i cd 
wczoraj jest chory, przeto parę dni musi pozo­
stać w pokoju.

Berlin, 3 kwietnia Cesarz pomimo zaziębienia 
załatwiał zwykłe sprawy rządowe, odbierał rela- 
cye oraz przyjął u siebie wielu członków rudziny 
cesarskiej.

Berlin, 3 kwietnia (w  nocy). Cesarz ma się zna­
cznie lepiej — jadł z dobrym apetytem 

Hrabia Lehndorff wyjechał wczoraj z polecenia 
testu'! dc Wiesbaden

Londyn, 3 kwietnia Pogłosaa o dymisji Gran- 
▼illa nie jest niczem uzasadnioną.

Cherhourg, S kwietnia. Zwłoki księcia Albany 
zostały a-o czyście przyjęte i przeniesione n . po­
kład „Osborne’a“ .

Rzym, 3 kwietnia. Krążą tu pogłoski, iż po 
otwarciu wystawy w Turynie, król z królową wy­
jadą do Berlina w odwiedz.ny do cesarza, po- 
czem król powróci do Włoch, królowa zaś z na­
stępcą tronu uda się do Lisbony i ma tanu czas 
jakiś przepędzić u siostry męża.

Kair, 3 kwietnia Wiadomość nadesłana dnia 
dzisiejszego z Suakim donosi. Osman Digna u- 
?iłuje odciąć d-ogę do zbiorników wody szcze­
pom przychylnym Anglikom około Tamanil i 
Handub. Hahmud-Ali zbiera siły wojenne w celu 
poltanenia oporu Osmanowi Dignie — starcie 
może lada dzień nastąpić.

Massauah, 3 kwietnm. Ayencyu Huvasu do­
nosi jako pogłoskę, iż Mahdi umarć wczoraj wsku­
tek choroby

Suakim, 3 kwietnia. Hewett wyjechał do Mas- 
sauah.

W ie d e ń  d. i> kwietnia 1884

kenta papierowa anstr. . . .
„ 6*/j anso. nleopodat

srebrn i............................
„ złota . . . .  . . .

6 °/0 Ben ta złota węg
4% Ben ta złota węgierska . .
żioay s r. 1860 ...........................
Akeye Banki Austrc-węgieresiego. 

„ łreiytewu wurtr. . . U .
Londyn..................... ..........................
Napoleondor . . . .
Lomba-dy
Losy z r. 1864 ...............................
ikeye Karola Ludwika . . . .
Akjye iiwow Gier...........................
Akeye kol. węg. pótn. waeł 
Obi. Indem. »  . .
Loży Preu węg...............................
Ak?ye koi Koas. Bognm. . . . 
Ak kol. półn. zaeh lustr.
6°f0 Listy sasu hipot. gal. . . . 
6‘  ,  1 j r  zaat. gal. zakl. kred. - 
Akeye kel. ziedmiogrodzkicj. • -
¥iarka...............................................
Babie . . , • , .....................
Dakas .

UopMoMuile glaMy: słabe.

B*>rltn d. S kwietnia 1834.
Baikno' austryae............................
W ie d e ń ..........................................
Warszawa..........................................
B u b le .........................................
(' /, Listy ntsi krói. polsk. . . . 
i ’ /, „ likw daoyjne . . , .
Akeye Aaron Ludwika . . . .  

„ kredytowe..........................

aMt: jigt*: 
7. f w 80

Z dnia po- 
pnodniotro

79-85 79-95
» s-4 i 95-40
80-85 81—

101-40 101-40
i Si-86 121-75
91 66 91-65
OC-7& 186-75

84 V - 844 -
314-90 824-10
121-85 121X6

9 61 9-60
143 80 14J-40
170-75 170-76
29 -75 2 95 --
182-25 1 8 1 -
158-50 158-25
100-— 100-—
116-75 116-80
146-76 147-—
186.75 186-75
101-50 101-50
90-25 99-50

175-76 176-75
59-oG 59-8C

122‘ i 6 123-50
5-68 5-68

163-80 165-80
166 40 168-40
206 65 207 65
207-26 208 16
64-20 64-40
5 6 -- 56-45

124-87 125-1*
r.89— 538 50

Wydawca i odpowiedzialny Bedaktoi 
D r .  A d a m  A s n y k .
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Za duszę ś. p.

i
obywatela m. Krakowa 

odbędzie się w sobotę dnia 5 kwie­
tnia 1884 w kościele Archiprezb.

Najśw. P. Maryi 
W a b o ż e A s t i « u  ż a ł o b n e  

o godzinu lOej przed południom 
jako w drugą rocznicę śmierci, na 
które pozostała matka zmarłego 
wraz z rodzeństwem Kiewnych, 
Przyjaciół i znajomych zaprasza.

Kupna domu
poszukuje się w śródmieściu war­
tości 20 do 25,000 złr wal. a. 
Odpowiedzi frankowane upraszam 
nadsyłać pod adresem A .  J#« 100, 

p. r. Kraków. 276 3 3

H A N D E L

A. Mecnarowskiego
ulica Szczepańska 

odbiera cidziunn e świeże i  Dąbrowicy

M A S Ł O
ze słuditifcj śmietanki.

Xa wierzchu każdego kawałka wygnie­
ciony jest baranek. 329 1 3

P o d z i ę k o w a n i e .  T r a w a  m j 0 ( j 0 w a
Rodzice ś. p. kciędza Alana, Domi­

nikanina, nie mogą się powstrzymać, 
ażeby publicznie nie podziękować W iel­
możnemu doktorowi S t a n i s ł a w o m  
a i o i l H o n s k i e m n ,  za Jego nietylko 
lekarską pomoc, ale prawdziwio macie­
rzystą troskliwość i nadzwy czajną a prze- 
dewszy^tkiem bezinteresowną opiekę w 
czosie choroby ich ukochanego syna. 
Przyjm prawdziwy kapłanie ludzkości 
od nich serdeczne ..bóg zapłać!“
333 l Moderscy.

Zlecenia na giełdę 
Wiedeńską

przyjmuje pod przystępnemi warunkam'

KANTOR A  JOZEF BaPOPOUT
Kynek 43, linia A-B. 88 24

Codziennie nadchodzą 3 razy kursa te­
legraficzne najważniejszych papierów spekulacyj­
nych, dla użytku szanownych klientów.

A a m L o  średniego wieku dobrego uło- 
U O U I ła  żeniai posiadająca język pol­
ski i niemiecki, rozumiejąca krawieczy- 
znę, białe szycie i różne ręczne roboty, 
życzy sobie wejść w dom jako towarzysz­
ka lub opiekunka w podróży lub do ką­
piel, albo do zarządu domu i dzieci.

Bliższa wiadomość ul. Sławkowska 
Nr. 27, II piętro od frontu. 318 2 3

Upoważniona Filia Dyrekcyi
■

i
reprezentowana przez dom handlowy

« l .  W e n t z l  n  K r a k o w i e

podaje do 'twadomosei stron interesowanych, że w roku 
bieżącym 1884 objęła od Dyrekcyi Zakładu zdrcjowo-ką- 
pie*owego w Iwoniczu wyłączną sprzedaż na własny ra­
chunek m in e r jt in y c łk  I w o n i c k i e h  I p r z e ­
t w o r ó w  z  t y c h ż e ,  wszelkie więc zamówienia zechcą 

strouy interesowane wprust do firmy

f. Weitzl w Krakowie
adresować.

Dom Handlowy
J. Wentzl w  Krakow ie

Odnośnie do ogłoszenia Bantu Polskiego w Warszawie przyjmuje 
zlecenia dla wyrobienia nowych arkuszy kuponowych do

(Mgów Skarbowych i Listów Likwidacyjnych
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,

licząc l l i Qj 0 do l j t °/0 w stosunku do sumy, bez żadnych innych
kosztów.

Knków, dnia 1 kwietnia 1884 r 324 2 20

Towarzystwo Zaliczkowe w Krakowie
Ś lp ó ik a  z  n i e o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą ,

przyjmuje wkładki oszczędności, licząc 5°/0 od dnia złożenia do dnia 
podjęcia. — Wypłaca zaś:

Do złr. 200 bez wypowiedzenia,
500 za lOdniuwein wypowiedzeniem,

„ „ 100d „ 15 „
„ „ 2 0 0 0  „ 8 0 “  „

323 2 3 Ę > y 're Ł e y » .

holcus lanatus) nasienie świeże i pewne na 
grunta suche lub mokre zupełnie liche na p—jt- 
wiska wyborna roślina, raz zasiana tói i kilka 
lat. J e d e n  k o r z e c  wraz z workiem kontuj" 
4  z ł r .  5 0  c e n i . ,  przy zakupnie naraz 10  
k o r c y , dodaje się korzec bezpłatnie. ZamóHe 
nia uskutecznia J . R a ls ie w ic z , skład i ision 
w n n c h m . 111 18 32

leczę na podstawie najno­
wszych badan umiejętnych na­

wet w przypadkach rozpaczliwych. 
Również złośliwe następstwa ta­
jemnych grzechów młodocianych 
(Onanii), wyczerpania sił nerwo­
wych i bezsilności Największa 
dyskreeya. Upraszam o dokładną 

historyę cnoroby. i4 12 13

D r .  B  e l l a
Członek towarzystw naukowych i t. d. 

6  P la c e  d e  la  W a tio u  6 .  P a r t s .

W Szczawnicy
w pobliżu źródeł, w samym środku Zakłada 
zdrojowego gón.ego, przy chodniku głównym, 
jest d o m  p t ę t .o w y  *  o g r o d e n . w d o ­
b r y m  S to p ie , z Lupełnem w )  g o d m ‘ 1 4  
—1 ,D lo w a « li  ar e.tładąjącj eię z  l b  p o ­
k o i  i kuckni ja/ 1 też drewutni, z porodu sto­
sunków familijnych do sprzedania lub wydzier­
żawienia za cenę przystjp„„ Wszelkie pośre­
dnictwo wyklucza cię, a bliższe warunki poda 

właściciel 274 3 3
Dr Trembecki w Nowym Sącze.

34 23 5 0 0 0
s z t u c z e k  » u k n a ,

(3— 4 metry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie prz-ęsyła na żą­

danie; sztuczka po zlr. 5
L  Storch w Bertiie.

Kodzaj towaru należy dosładnie określić. 
Pro za nadesłaniem 10 ct. marki.

Essencya octowa
do rebienia czystego smacznego octu win­
nego, przez zwykłe zmięszanie z woaą 

studzienną. 268 3 3
Flaszka zawierająca essencyę 

na 4 litry octu 
k o s z t u j e  2 5  e t .  w .  a .  

w aptece „pod małym Orłem“
A. SieDirOlfcGG w Krakowie.

a

W ik ta  W ę g i e r s k i e .

l a  N w iH a
poloca towary kolonialne, skład herbaty, 
zarazem wielki skład W IN  krajowych i 
zagranicznych na butelki i beczki, Cognac 
francuski kuracyjny, skład świec stearyno­
wych i woskowych kościelnych z W ene- 

cyi po cenach umiarkowanych

Handel pod firmą:

J a n  J a n i g a ,
Kraków, Rynek A-B, 41.

W ó d y  n k in c -p a ln e .

Potrzebuje się człuwieka fa­
chowego Z a w o d u  L d j i i r i '  

k i e g e  do sklepu k ń l k a  r c  ( n i c z e ­
g o  w  I K - s t w i n i e  z odpowiednią gwa- 
rancyą. Bliższa wiadomość. Zarząd Eółka 
rolniczego, Bestwina, Galicya. 320 2 3

Fortepian nowy
ze znanbj niemieckiej fabryki, bardzo 
elegancki, czarny, krzyżowy z angielskim 
mechanizmem, jest d o  s p r z e d a n i a .  

Plac Maryacki Nr. 9. 301 3 4

mrsiui lianjngHgifngm BrBBiirdiLoinn m i g IBIal&l larBiisi rairsici

C ł l l f l o n ł  Cni w, -Jagiell., znający g r a n to *  
O L U U t/IIL  Wn ie  t*yk r u s y js k i , a l t -  
m le o k i  i fr a n c u s k i . poszukuje zajęcia 
w gudzinach popołudniowych i wieczornych. — 
Wiadomość w Administracyi „N. Keformy".

BERLIN. — Jan HOFF, c. k. nad w. fabrykant g ro b ó w  słuduwych w Wiedniu. —  PETERSBURG.

J A N A  H U F F A

piwo zdrowotne z wyciągu słodowego.
Na rgiuną bezsilność, cierpienia piersi i żołądka, suchoty, niedekrestność i nieregu­
larne działanie organów dolnych części ciału Sardzu uoory u.naiiy środek wzma­

cniający d a rekonwalescentów po każdej chorobie. Oem butelki liO ent

J A N A  H O F F A

piersiowe cukierki z wyciągu słodowego.
Na kaszel, chrypkę, zafiegn lenie ,iiezróv, any. Z powodu iieznych naśladowau uprasza 
się uważać na nie! ieskie opakowanie i znak oehronyprawdziwych cukierków z w_, ciągu 

słodowego (portret wynalazcy). W niebieskich paczkach po 60, 30, 15 i 10 cct.*

r. za pierwiastki lekarskie i za przyrządy wzmocnienia zdrowia.
P  O  W  P I  K  T :

Dyplom zasługi międzynarodowej wystawy zdrowotnej w Londynie 1881

P  O  B  P  1  K  T :

Jej K ról. M ość K rólow a angielska Wikto r y  a. —  Jego Król. W ysokość książę E dynburski.  —  

Spenzer, p rezyd en t w y  stawy.  —  John E rie E r ichsen, p rezes kom itetu. M ark  —  EL. Jude sekretarz.

J A N A  H O F F A

zgęszczony wyciąg słodowy.
Dla cierp iących  na piersi i płuca* la zastarza ły  kaszel, nieżyty, cierpienia krtani.

Pewuy skutek, bardzo przyjemny do używania. W bule k a eh po złr. 112 i 70 ent.
■ ■■■ r'— ------  *T» 11 1   j»iFMnr , - |I W .»M i i -

J A M  H O F F A

c z e k o l a d a  s ł o d o w a .
.Sardzo posilna i wzmacniająca dla osób Słabych I nerwęwych. Jest barazo smaczną 
i szczególniej do polecenia, jeżeli użycia kawy jako nadto poruszające je, t wzbronioLe. 

Paczka ‘ /a kilo złr, 180, o. 90 i 60, V, kim zlr. 2 i >, 1-ijO i l.j
^ ^ m m

N a  k a s z e l ,  c h r y p k ę ,  c i e r p i e n i a  p i e r s i  i  ż o ł ą d k a ,  b e r a i l n w & ć ,  w  y c h u d n i ę c i e ,  s ł a b e  t r a w i e n i e ,  n a j ­
w i ę c e j  u z n a n e  ś r o d k i  w z m a c n i a j ą c e  d l a  r e k o n w a l e s c e n t ó w  p o  Ł a ż d e j  c h o r o b i e .

1 SS  i-azy p rem iow an e . | Fii-rna założon a  1 8 4 7 .

Do wynalazcy i jedynego fabrykanta prawdziwych wyrobów z wyciągu, słodywego pana

J A A A  H O F F A ,  c %  k .  n a d w o r n e g o  d o s t a w c y ,  c .  k .  r a d c y ,
nadwornego dj°tawcy prawie wsrystkioh panujących w Europie, w Wiedniu, I., skład fabryczny: Graben, Braunersłr. 8, fan-ykat fcraoenhef, Braunerstrasse. 2.

Uznania i zamówienia dostojnych . najdostojniejszych osą u w roku i 882: Ce.arskie Wysokości arcyksiążę Karol Ludwik, areyksiążę -Fryderyk, k. Wysokość książę Wahs, 
księżniczka de Ligne, księżna (Jld. uburska, księftiibżkąl Bsńss, pannt y. Perenczy, iektork» Jej ('esar. Wysô ofcoi 0sst«zovvej. Jej Cosat. W;jsoko.oi księżni raki Maryi Waleryi b- ia 
mgielska. rodzina Metteruiunów. Clam-ttallas, L^raeąonyi, uaitnyanyi, Eomer J. Eksceleneya jenerał brom Philippoyio, hr»bi« Wurmbraad i t. d. Polecone przez pierwsrorzedny  ̂h 

lekarzy profesorów, doktorów Bambergera, Sehóffera, Sehnitzlera, Grunichatatteas. i wiała ipnyon w Wiednia.

P O D Z I Ę K O W A N I A  Z  H L O N i B C H I l .

Górz, 2 kwietiiig 1883 r.
Pański H o f fa  z g ę s z c y o n y  iry m ą g  > łp d  w y  1 < t a j n i e  m «  >> 

w e m o c n i ł .  wynurzam więo i anu podziękowanie za, teu dfskunały i leczniczy wyrób. 
Proszę o p o u o a n e  p r z y s ła n i e  lO  f la s z e k  z s y -z c z o n e g u  w y c ią g u  s ł o ­
d o w e g o  ^ irzacuukiem

K o n s ta n ty  Kawaler D ą b r o w s k i ,  c. k. kapitan.

Podbajczyki pod Lwowem, 28 marca 1883 r.
Wielmożny Panie! Pańskie wyborne -o n k ie rk i s ło d o w e  r o z g o to w a n e  

w p iw ie  zd ró w o tn e iu  z w y c ią g a  ś r o d o w e g o  o n e  zujii bię j a k o  n ie ­
z r ó w n a n y  G rod e k  W ś l l l> y u  iile A y e le  p łu c ,  kt ry WąwąA się opierać wszel­
kim uż wanym środkom lekarskim Niniejs/em wyrażam najgorętsze podziękowau e za 
Pańskie wyborne wybory lecznicze i pro.-zę o szybkie nadesłanie 13 butelek Jaua Hofia 
p,wa zdrowotnego z wyoiągu słodowego i ;V.woreczków piersiowych cukio.ków siadowych 
za zaliczką pocztową. Z, wysokim szacunkiem

J a n  T o k a r , proboizcz.

Wxelniużny fanie! Proszę o przysłanie Paiis^mgo wybornego Jana liotfa piwa 
z wyciągu słodowego.

Górne Sts.ne.tie w Bukowinie, 1 .tycznia 1884- r.
J a n  kawaler d e  ł ł e j a u .

Proszę o przysłanie za zaliczką pocztowa 6 nutele- piwa zdrowotnego z wyciągu 
•łojowego i należących do tego picrsiowyoń cuk..rKOW oiodowyeL Dobra opinia żąd»iiycu 
wyrobów słodowych w użyciu ich na cic pl*nia piersiowe o u a z u je  s ię  s łu s z n a ,

Wołosianka, poezia Skoie, lo gruama 1.883 r. Z szacunkiem
_____________ J. k te w a k o w ic z , proboszcz.

Areo w połudn Tyrolu, 10 styoznia 1883 r.
Wielmożny t i  »' Z powedu zo skamitego skutku jeeźniezego Pańskiej Jana Hoffo 

słodowej czekolady zdrowotnej, eo poLsiadeza własne moje ciało, aostojne i bogate panie 
sympatycznie się o niej wyraziły, fak, że Pańskie wyroby znajdują w Szwajcaiyi słuszną 
sławę i szybki popyt. Upraszam z t̂em upizejm',( o ponowne przysian.e 1 .untow słod -
wej czekolady zdrowotnej Nr. 1 . X*leżytośc wysyłam przekazem pocztowym.

Medikon pod Wetziko (w Szwajoaryi). /, tąajiiu sz<a)ank am
C l i b i e t a  u a i u p , żona ayrektora.

Pan iłr. Nikolai w Triebel oświadcza: „Pańska czekolada słodowa jest uajwy- 
hoiiii >zą jaką zpam, i .inuguje na zupełne uznanie. Stosowałem zawsze ten przyjemny 
napój z ajoryiu skutkiem iec.uiezym w przewlek»’em osłabianiu żołądka, w utrudninnem tra­
wieniu i w ogólnem osłabieniu “ 163 18 36

Oświadczenie: Poczdam 1878 r. Proszę o najszybsze przysłanie Pańskiej posilnej 
“t" słodowej. Hrabina v. AŁten, hotel z. Emsiedleiczekolady słodowej.

lana Hona czekoladę słodową pijają często u dwo.m. Kio ją rai. zaprowadził zamiast kawy, ten pozostauie jej wiernym, gdyż ona orzeźwia, wzmacnia i posila, a wedle 
orzeczenia bardzo wielu lekarzy, jest niezrov/n»ną

U I 6 w ne ek lad y  w  K ra k o w ie : J. T rauczyńskJ , K . W iszn iew sk i, W . B e d j  k , E . R a d le r , A , S ied leck i, F . C łra lew sk i,
apt.; J. J a n ig a  g l. K y n e k  4 k. W . Fena , E d . Fucha, St. F e in tu ch , k u p ie c ;

w BOUHN1 J. Michnik! j v BUUV,sŁ,AVi iu  F. I la je k i; w BUZJSŻAb AUH A Jlurst, Dembiński apt.; w BCGZACZU Kercel i Jeżewski; w CZ OUT KO W l i i  L. ^oss apt,; w DE.MB1CY H. Zaude- 
rer api„ w DROHOBY».ZC J. Aicbiudller, Dobizenicki apt.; w GOELlOAOH S. B iru ; w GRÓDKU A. Lippus; w G RYBO W IE A . Muszyński; w JAROSŁAW IU J. Rohm, J. W isłocki p t -.
S. Ehenberg; w JAŚLE T. W . Brąglewicz; w KOŁOM YI, J. Sidorowicz, E. Stenzel; we L W O W IE  S. Ruck JJ. Mikolasch, J. Beiser apt.: «  MONASTERZYSKACII L . Ze-s i apt.; w N O W iA l
sąC Z U  W . F ilipjk , Jakubowski, J. Gro- ja r d , w 1'ODGORZU akakalski apt.; w PRZEMYŚLU M. K rug; w PODW OŁOCŹYSKACH G. Morawetz; w RZESZOW IE A. KarpińsL apt.; Schaitter 
et Co., E. Nelijebauer : w SAMBORZE K. Mar sch apt., J. Aleksiewicz aptek w SANOKU J. Rynczarski; z STAN ISŁAW OW IE J. Macura, A. _ mirowi z apt., w STRYJU D. J. Nussenblatt et 

Co.; w TARNOPOLU Jamrogiewicz, O. Kahane ; w 1ARNDW 1E W . Miildner et Cumo.; w ZALESZCZYKACH C. Sternlieb; r  ŻYD A CZO W IE  M. Bardasz.
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